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20 GROSZY.

ZŁA SZKOŁA
2a k ilka dni zb iera się Sejm na 

' esJę nadzw yczajną, m ającą dokoń­
czyć p rac  poprzedniej sesji, tak  rap- 
°w nie przerw anej przez R ząd. Los 

tej sesji jest zupełnie zagadko- 
y. Nic nie wróży, by R ząd p o trak - 

ował ją inaczej i lepiej, niż latem . 
Wiadczy o tern zarów no sposób zwo- 

t411?6 sesji, jak też całkow ita  „neu- 
c J*°®ć“ R ządu w obec w znaw iają­
cych się prac, jak w reszcie sw aw ol- 

e popisy p rasy  rządow ej na tem at 
eJ,®u. Sytuacja kom plikuje się nie­

w ie rn ie  z tego powodu, że w listo ­
padzie kończy się kadencja parla- 
^ entu, a niewiadom o, kiedy R ząd 
J j^ y ś la  rozw iązać parlam ent, jakie 
^ ra w y  chce załatw ić jeszcze w tej 
. adencji, czy i kiedy zam ierza zwo- 
«  zw yczajną sesję budżetow ą i jak 

obec tego zachow a się względem  
nadzwyczajnej, k tórej los jest 

Sciśle zw iązany z tem i spraw am i.
Ale ponad  wszystikiem góruje za­

sadnicze pytanie: jaki jest ustró j po­
etyczny w P olsce? I na to  pytanie 

^ e s ią c e  najbliższe powinny dać od­
powiedź jasną i decydującą. Bo, że 

zisiejszy „bałagan", niegodny sza- 
^ lą c e g o  się państw a, dłużej trw ać 
j51® może, jest pew nikiem  dla nas, a- 
® chcielibyśmy, by był nim dla wszy- 
f̂ .ch- Nie może być tak , by w p ań ­

stwie praw orządnem  przestrzeganie 
-onstytucji zależało od tego, kto  w 
a®ej chw ili czuje się „silniejszy", 

rz^d, czy parlam ent. Nie może być 
Praw orządności w państw ie, jeśli na 

ażdym k roku  poniew iera się zasad- 
®icze podstaw y jego ustro ju  i z naj­
wyższych ciał ustaw odaw czych czyni 

pośm iew isko dla gawiedźi.
Nie w ierzym y sanato rom .pom ajo- 

, Ym, gdy nam  zapew niają, że R ząd 
*ekcew aży tylko obecny Sejm, do 
j^Zyszlego zaś —  jako R ząd demo- 

ra tyczny  —  odniesie się z całym  
a leżytym  respek tem  i poszanow a- 
lem praw a. Nie w ierzym y, ponie- 

, az Sejm obecny utrzym uje się tak  
, ®go przy  życiu w łaśnie w tym  celu, 

y podkopać zaufanie ludności do 
Parlam entaryzm u wogóle, A  istnieją 

®zelkie poszlaki, że jeżeli nowy 
i'®1 będzie miał sk ład  zbliżony do 

s ecQego, lub jeżeli w ykaże w ięk- 
. ? s® opozycyjną w obec Rządu, to 

ktyka rządow a w stosunku do nie- 
p° Pozostanie ta  sam a, co dzisiaj.

W ypuszczenie nasze po tw ierdza o- 
s ° zycla R ządu  do w niosku PPS. w 
gjW wie sam orozw iązalności Sejmu, 

yz inaczej trudno zrozum ieć ,to sta- 
n° ^ is k 0 Rządu.
sk - ż 2 tym  stanem  rzeczy trzeba 

°nczyć . T rzeba skończyć z fikcją: 
dyk tatu ra , ani dem okracja. T rzę­

s ą  k o ń c z y ć  z dalszą fikcją, że w u- 
°1U Parlam entarnym , opartym  na 

p "fszechnem  praw ie w yborczem , 
i w j™en* m oże zależeć od kaprysów  

'dzim isię w ładzy w ykonawczej, 
dot zif nam  tu  n iety lko  o obronę 
n ^ h c z aso w y c h  zdobyczy politycz­
n e  a ê °  coa w ^ cei jeszcze: o spra- 
^ol Wychow ania politycznego mas. 
de S . dzisiejsza jest państw em  mło- 
jg J11 1 '— że tak  powiem y— początku- 
w  e? - Szerokie m asy ludow e należy 

P ły w a ć  do życia politycznego, 
t 0 ra-Zać do służby państw ow ej. J e s t  
gjciPr,a c a . żm udna, w ym agająca dłu- 
1uj  . a t i w ielkich w ysiłków. Tylko 

naiwni, lub h isterycy, mogą 
,lc’ że naród, obudzony do sam o- 

WQi- neŚ°, życia po tyluletniej nie- 
na l ' m.oźe w ciągu k ilku la t stanąć 
Po i 5° 2lomie w yrobienia polityczne- 

Ą ia rodów Zachodu. 
pr&ce w jakiż sposób dokonam y tej 
nieniy w Ychow aw czej i jakie osiąg- 
tuc:£ - rczultaty , jeżeli ustró j i insty- 
szv , P °y o ła n e  do życia w pierw - 
p° kilk iac^  ^ ° i ski niepodległej, już 
dliwig U ack trak to w an e  są w zgar- 
Pora ’ ra czej jako p rzeszkoda i za- 
Podw^u °dze rozwoju Polski, niż 
szC2a “ ®y tegoż rozwoju?! Zwła- 
Ustr6 ‘ p j  ten ’ k *° rzucił z r^ky pod 
fdu firo lski- dziś sam  w ypow iada 
lak w 9 z y  pom yślano nad  tem, 
°zych ^ sychi?e. tych mas robotni- 
taka 1 yt°® ciańskich załam ie się 

zm iana? Czy k to  w ierzy, że

TOWARZYSZE! Pamiętajcie o „DNIU MŁ0DZIEZY“ -  2 października. 
Czyńcie energiczne przygotowania, aby dzień ten wypadł imponująco.

Z. P. P. s.
Posiedzenie klubu Z. P. P. S. odbę- , ność w szystkich tow arzyszów  po- 

dzie się w poniedziałek, dn. 19 b. m. słów obow iązkow a. Dr. Z. M arek, 
punktualnie o godz. 10 rano. O bec- |

TAJEMNICA GEN. ZAGÓRSKIEGO GMATWA SIĘ!
CZY JEST NA WESTERPLATTE? LIST PRAWDZIWY, CZY 

SFINGOWANY —  GDZIE KOMUNIKAT WŁADZ?
Kiedy onegdaj wieczór „Rzeczpospo­

lita" w dodatku nadzwyczajnym poda­
ła wiadomość o liście gen. Zagórskie­
go, nadesłanym z W esterplatte do Za­
rządu Funduszu Zapomogowego wdów 
i sierot po poległych lotnikach—zda­
wało się, iż na tajemnicę gen. Zagórs­
kiego został rzucony snop światła, któ­
ry wywrze decydujący wpływ na jej 
rozwiązanie.

Po długich naradach w komisarja- 
cie Rządu ów dodatek nadzwyczajny 
nie został skonfiskowany! „Rzeczpos­
polita" przytaczając znany już Czytel­
nikom list bez podpisu i daty, wrzuco­
ny na W esterplatte w Gdańsku z stem­
plem 12 września 1927 r. twierdziła, :ż 
gen. Zagórski jest wbrew swej woli na 
W esterplatte więziony i list ów wy­
słał, zdoławszy zmylić czujność swych 
strażników. Zarazem ów nieskonfisko- 
wany dodatek stwierdził honorem pis­
ma, iż „władzom śledczym znane jest 
miejsce w którym został osadzony za­
giniony generał".

Wczorajsza prasa poranna potwier­
dza prawie bez wyjątku fakt istnienia 
listu, dodając, iż ekspertyza dowiodła 
jego autentyczności! Z drugiej strony 
prasa sanacyjna twierdzi, iż gen. Za­
górski nie jest więziony na W esterplat­
te, lecz, iż wogóle, ani więziony ani na 
wolności w Gdańsku nie przebywa!

„Głos Prawdy" dodaje przytem rów­
nież, iż władze znają miejsce pobytu 
gen. Zagórskiego.

Tymczasem prasa popołudniowa po­

dała wiadomości, iż zarówno dowódca 
składów amunicyjnych na Westerplat­
te kom. Czechowicz, jak i Komisarjat 
Generalny Rządu, oraz policja gdańs­
ka stwierdziły, iż gen. Zagórskiego w 
Gdańsku niema i wyłączone jest, by 
tam przebywał w ostatnich czasach. 
Równocześnie prasa ta doniosła, iż 
„Rzeczpospolita" zostanie pociągnięta 
do odpowiedzialności sądowej za roz­
szerzanie fałszywych wiadomości — 
zawartych w omawianym dodatku!

„A. B. C.“ wbrew głosom porannej 
prasy donosi, iż nie było ekspertyzy 
listu, któraby stwierdziła ponad wszel­
ką wątpliwość jego autentyczność. Ca­
ła ta sprawa wydaje się A. B. C. podej­
rzaną i przypomina według tego pisma 
faistorję z butelką. A, B. C. dopuszcza 
możliwość, iż list jest zręcznie sfałszo­
wany. /, ,

Tak więc nietylko nie wiemy nic no­
wego, co do zaginięcia gen. Zagórskie­
go, ale przeciwnie sprawa listu wywo­
łała nowy zamęt i gmatwaninę.

Zyskało tylk’o .na, prawdopo iobieńst- 
wie przypuszczenie, iż gen. Zagórski 
żyje.

Moment obecny byłby najbardziej 
odpowiedni do wydania przez władze 
komunikatu. Jeżeli pisma rządowe do­
noszą, iż władze znają miejsce pobytu 
gen. Zagórskiego, to chyba tak jest, bo­
wiem pisma te nie miałyby celu w 
kompromitacji władz.

Czekamy więc na przyobiecany ko­
munikat!
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NA TROPIE GEN. ZAGÓRSKIEGO
Składając mapę tak, by połączyć A  z A  i B z B, otrzymamy gło­

w ę poszukiwanego gen, Zagórskiego.

zniechęcenie m as do zagadnień po ­
litycznych, zobojętn ienie m as do 
spraw  państw ow ych, isto tn ie p rzy­
czyni się do w zm ożenia siły P ań ­
stw a?  A przecież polityka dzisiejsza 
„zygzaków " prow adzi niechybnie do 
odw rócenia się m as od tych spraw , 
a „ teo re ty cy " od siedmiu boleści w y­
raźnie głoszą zasadę, że „obyw atel" 
pow inien pracow ać, a politykę pozo­
staw ić Rządowi, względnie prem jero- 
w i Rządu. Ludzie ci mylą się naw et 
w tedy, gdy sądzą, że rozwói gospo-

darczy Polski zyska na tym  „podzia­
le p racy", poniew aż naród  politycz­
nie b ierny i nierozw inięty nigdy nie 
stw orzy silnego ekonom icznie pań­
stwa. A le oni to nazyw ają dem okra­
cją, m y zaś nazw iem y —  dem orali­
zacją.

P ow tarzam y: najbliższe tygodnie 
czy m iesiące m uszą przynieść roz­
w iązanie zagadki co do ustroju Pol­
ski. T rzeba w reszcie wyjść z chaosu 
i poniżenia dni dzisiejszych.

J. M. B.

„DżIEti MŁODZIEŻY"
Przypominamy wszystkim lokal­

nym organizacjom partyjnym, Oddzia 
łom T. U. R. i kołom Organizacji 
M łodzieży T. U. R., że winny naj­
później do dnia 20 września zaw iado­
mić Komitet Centralny Organizacji 
Młodzieży T. U. R. (Warszawa, W a­

reck a  7), czy żądają przyjazdu re fe­
ren ta  z W arszaw y na „Dzień M ło­
dzieży" —  2 października. W  zaw ia­
dom ieniu należy zaznaczyć, czy w d a­
nej miejscowości odbędzie się wiec, 
czy akadem ja i o k tó rej godzinie.

Z OBRAD LIGI NAR0D0W
MOWA MIN. SOKALA W KOMISJI ROZBROJENIOWEJ.

GENEWA, 14 września. (PAT), 
Prowadzona od dwuch dni dyskusja 
w III-ej Komisji Zgromadzenia Ligi 
Narodów na temat rozbrojenia i b ez­
pieczeństwa wyraźnie nie posunęła 
sprawy naprzód. Ważnym momentem 
była wczorajsza mowa delegata pol­
skiego p. Sokala, uzasadniająca 
wniosek polski o nieagresji. Rozpo­
czynając od zagadnienia rozbrojenia, 
minister Sokal stwierdził, że prace 
Komisji Przygotowawczej Konferen­
cji Rozbrojeniowej pomimo w szel­
kich krytyk osiągnęły jednak pozy­
tywny rezultat pod względem przy­
gotowania technicznego. Pozostają 
jeszcze trudności polityczne, do któ­
rych należy przystąpić z całą odwa­
gą. Przyczyna ta wypływa z niepew­
ności obecnej sytuacji w św iecie, z 
wzajemnych podejrzeń pomiędzy na­
rodami i z niepokoju o to, co kryje 
w sobie jutro. Dopóki obawa wojny 
nie zostanie usunięta, dopóki pań­
stwom pozostawiona jest możliwość 
regulowania sporów w drodze zbroj­
nej, dopóty wszelka dyskusja o roz­
brojeniu nie prowadzi do celu, gdyż 
obowiązkiem rządów jest czuwać 
nad bezpieczeństwem  państw, za­
pewniając im pewną i skuteczną o- 
bronę. U  podstaw problematu roz­
brojenia leży czynnik psychologicz­
ny. Powiedzmy masom, że niebez­
pieczeństwo agresji nie jest tak bli­
skie, jak się wydaje, a zobaczymy

wówczas, jak bez żadnych poprawek 
do paktu Ligi i bez wszelkich opera­
cji prawnych, prace nasze w zakre­
sie bezpieczeństwa i rozbrojenia to­
czyć się będą w szybszem tempie.

Nawiązując następnie do krytyki 
propozycji polskiej, wypowiedzianej 
przez delegata włoskiego Scialoję na 
Zgromadzeniu Ligi, minister Sokal, 
powołując się na słowa p. Scialoji, 
wygłoszone na czwartem Zgromadze­
niu Ligi, zbija jego twierdzenie, że 
rezolucja polska nie wnosi nic no-, 
wego do postanowień paktu Ligi, a 
przez powtórzenie nawet osłabia te 
postanowienia. —  Nie pragnę w tej 
chwili określać wartości prawnej pro 
ponowanej deklaracji. Lecz już teraz 
możemy oświadczyć, że deklaracja 
ta nie wypełnia w sposób całkowity  
luki artykułu 15-go paktu Ligi, Nie 
przewidując sankcji, tekst ten nie 
może, oczywiście, być oceniany, ja­
ko zwiększający w sposób konkret­
ny powszechne bezpieczeństwo. Na­
wiązując do moralnego znaczenie de­
kalogu i wykazując, że stanowi on 
podstawę moralną naszego prawa, 
mówca podkreśla raz jeszcze znacze­
nie deklaracji polskiej. Mamy głębo­
kie przekonanie —  zakończył p. So­
kal, — że, uchwalając tę deklarację, 
zasłużymy się dobrze Lidze Narodów, 
w której ludzkość pokłada najwyższe 
nadzieje.

WŁOCHY WOBEC POLSKIEJ DEKLARACJI
Genewa, 14 września. (A. W.). Na 

dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu 
komisji rozbrojeniowej delegat włoski, 
gen. de Harini, oświadczył, że o ile 
rezolucja polska nie kryje w sobie nie­
bezpieczeństwa osłabienia paktu Ligi, 
Włochy byłyby gotowe ją poprzeć w 
wypadku gdyby Polska przy wniosku 
swym obstawała. Minister Sokal, po­
dziękował delegatowi włoskiemu za o-

świadczenie, dodając, że delegacja pol­
ska nie miała ani na chwilę wątpliwo­
ści co do tego, że pakt Ligi Narodów 
nie będzie na skutek jej propozycji na­
ruszony, ani osłabiony. W dalszym cią­
gu posiedzenia, delegat norweski Fri- 
tjon Nansen przedłożył projekt wpro­
wadzenia powszechnego obowiązku ar­
bitrażu.

ECHA MOWY PAUL B0NC0URA. 

NIEMCY A ROZBROJENIE.
Genewa, 14 w rześnia. (PAT). W 

kuluarach  Ligi Narodów  żywo om a­
w iane jest w czorajsze w ystąpienie 
P aul - B oncoura w trzeciej komisji 
rozbrojeniow ej, zm ierzające do 
w skrzeszenia p ro toku łu  genewskiego 
dla mającego pow stać kon tynen tal­
nego bloku państw  europejskich. Hr. 
Bernstorff, k tó ry  z ram ienia Niemiec 
b ierze udział w dyskusjach nad sp ra­
w ą rozbrojenia, nie podziela tezy: 
„najpierw  bezpieczeństw o, a potem  
rozbrojenie". W  rozm ow ie z dzienni­
karzam i w skazał on na to, że już 
C lem enceau w nocie, w ystosow anej 
do delegacji niem ieckiej na konfe­

rencję pokojow ą przed  podpisaniem  
tra k ta tu  w ersalskiego, pow iedział, 
że pow szechne rozbrojenie przynie­
sie bezpieczeństw o. K oncepcja ta 
znalazła rów nież w yraz w e w stępie 
do T ra k ta tu  W ersalskiego. K oła n ie­
m ieckie ośw iadczają dobitnie, iż Rze 
sza niem iecka czuje się jakby w ie- 
rzycielką w spraw ie rozbrojenia. W 
zw iązku z tem  należy oczekiw ać 
w zm ocnienia w ysiłków  Niemiec i 
szeregu innych państw , zm ierzają­
cych do przyśpieszenia zw ołania 
przygotow aw czej komisji rozbro je­
niowej.

SPÓR 0  WESTERPLATTE
Gdańsk, 14 września. (A. W.). Ko­

respondenci genewscy pism gdańskich 
niemieckich donoszą, że sprawa We­
sterplatte zostanie podobno przenie­
siona na następną sesję Rady. Nato­
miast „Baltische Presse" kategorycznie 
twierdzi, iż komisja rzeczoznawców 
jednogłośnie przyjęła sprawozdanie 
Fromageot'a, które wejdzie we czwar­
tek na ostatnie posiedzenie starej Ra­
dy Ligi. Sprawozdanie to stwierdza, że

procedura zastosowana przez senat 
gdański pozostaje w sprzeczności z o- 
bowiązującemi traktatami i umowami 
oraz że decyzja Rady Ligi oddająca 
Polsce Westerplatte z r. 1914, była 
krokiem sądu rozjemczego, a nie roz­
porządzeniem admisoistracyjnem. Wo­
bec powyższego stwierdza „Baltische 
Presse" na Westerplatte pozostaje sta­
tus quo.

DALSZY CIĄG DEPESZ NA STRONIE CZWARTEJ.



Str 2 „ROBOTNIK11, czwartek, 15 września.

WOJEWÓDZTWO 
KIELECKIE W WALCE

Z ROBOTNIKAMI
B ratni nasz „Głos Zagłębia11 od dłuż­

szego już czasu w ytyka województwu 
kieleckiem u szykanowanie ruchu ro ­
botniczego, szczególnie samorządów o 
większości robotniczej. W  ostatnim  nu­
merze tego pisma znajdujemy krótki
rejestr grzechów wojewódzkich:

„... Stosunek w ojewództwa kielec­
kiego do samorządów o większości 
robotniczej w Zagł. Dąbrowskim od 

•sam ego początku był tendencyjnie 
niesprawiedliwy, faworyzujący wy­
bitnie ugrupowania prawicowo-mie- 
szczańsko - kapitalistyczne.
Pisaliśmy o skreślaniu różnych po- 
zycyj w budżetach samorządów, dla­
tego, że pozycje te ze względów po­
litycznych kilku endeckim  radnym
były niemiłe.
Pisaliśmy o niezatw ierdzaniu sta­
tutów  podatkow ych i ustaw admini­
stracyjnych, tylko na skutek p ro te ­
stu siedmiu endeków przeciw  36 gło­
som większości Rady, (decyzje woje­
w ództwa — ministerjum następnie u- 
chylało).

Pisaliśmy (a omawiał to  również i 
„Głos Praw dy11) o kompromitującym 
stanowisku województwa w sprawie 
nagrody literackiej tow. Struga.

Pisaliśmy o niezatw ierdzeniu sta ­
tu tu  o podatku na budowę szkoły 
jakoby rzekomo z braku  quorum 
Dla województwa wystarczyło w  tym 
w ypadku pismo p. Michaela, w  k tó ­
rym donosi województwu, że ani on 
ani jego klub w  posiedzeniu udziału 
nie brał, chociaż protokuł i wyjaś­
nienie prezesa Rady stw ierdzają co 
innego.

Obecnie do zanotowania mamy 
jeszcze jeden fakt, świadczący, że w 
wydziale samorządowym województ­
w a uprawiana jest tendencyjna po­
lityka, popierająca życzenia klik pra- 
wicowo - kapitalistycznych.

Oto w ybory do rady gminnej w 
Grodźcu, ku powszechnemu zdumie­
niu i zgorszeniu całej ludności zosta­
ły przez województwo unieważnione.

Decyzję swoją oparło w ojewództ­
wo na tem, „że w  tym czasie odby­
w ało się nabożeństw o i nie wszyscy 
obywatele mogli wziąć udział w  gło­
sowaniu".

Nie nazywając po imieniu tego w y­
krę tu  — ustalam y fakt.

Oto we wszystkich gminach Za­
głębia rozpoczynały się wybory o je­
dnej godzinie — to jedno.

Nabożeństwa w kościołach, z po­
lecenia biskupa odbyły się wcześniej, 
aby właśnie dać możność głosowania 
wszystkim — to drugie.

Ale przypuśćmy. Dajmy na to, że 
w gm. Grodziec na 3 tys. uprawnio­
nych, z powodu nabożeństw a nie 
głosowało około 800 osób. Lecz w 
gminie Olkusko - Siewierskiej na u- 
prawnionych 16,000 głosowało tylko 
3.000. Być może, że tych 13.000 też 
modliło się w kościele. Czemuż więc 
województwo tych wyborów nie u- 
nieważniło, chociaż p ro test zgłosiło 
kilkuset chłopów i robotników, a w 
Grodźcu tylko dyrektor Zarębski i 
pani „dziedziczka" Ciechanowska?

WALKA 0ŁÓDŹ, KALISZ I WŁOCŁAWEK
Towarzysze! W alka o samorząd trw a 

dalej. 9-go października odbędą się wy­
bory do Rady Miejskiej Łodzi i Kali­
sza, 16-go — w W łocławku.

Musimy wytężyć wszystkie siły, by 
wyniki wyborów odpowiadały sile klasy 
robotniczej tych trzech miast.

Musimy zamanifestować wolę i żą­
dania mas pracujących w dziedzinie po­
lityki samorządowej.

Musimy wykazać, że świadomość

socjalistyczna odpowiada sile liczebnej 
robotników.

Musimy dźwignąć gospodarkę miast 
w myśl potrzeb i interesów ludzi pracy.

Musimy zdobywać placówki samorzą­
dowe i budować socjalizm gminny.

Musimy dowieść niezłomnej w ierno­
ści i przywiązania mas robotniczych do 
socjalizmu, do P. P. S.

Do pracy więc, towarzysze i tow a­
rzyszki, do walki, a przez walkę do 
zwycięstwal

KALISZ.
ZADANIA SOCJALISTÓW W PRZYSZŁEJ RADZIE MIEJSKIEJ
Organizacja P. P. S. w Kaliszu ogło­

siła ode^vę, zaw ierającą program, z ja­
kim partja socjalistyczna w Kaliszu 
przystępuje do walki o sprawowanie 
rządów w mieście.

W odezwie tej czytamy:
„Miasto nasze ma do w ykoiania 6- 

grom zadań, których nie zreafzuje bur. 
żuazja. Do zadań tych należą;
1. Walka z nędzą i głodem mieszka­
niowym; budowa zdrowotnie i kultural­
nie urządzonych mieszkań dla robotni­
ków i inteligencji pracującej.

2. Przeprowadzenie kanalizacji i wo­
dociągów, celem podniesienia zdrowot­
ności miasta i zmniejszenia śmiertelno­
ści jego mieszkańców.

3. Rozbudowa przedmieść robotni­
czych, uporządkowanie bruków, budo­
wa parków, ogrodów, skwerków na uran 
cach miasta w dzielnicach robotniczych.

4. Budowa szkół powszechnych, za­
wodowych, organizacja oświaty poza­
szkolnej, kursów dokształcających; do­
żywianie dzieci w szkołach, bezpłatne 
dostarczanie dzieciom robotniczym ksią. 
żek i zeszytów; popieranie nauki, sztu­
ki, teatru.

5. Walka z bezrobociem przy pomo­
cy uruchomienia rozbudowy miasta i 
przez organizacje planowych robót pu­
blicznych; sprawiedliwe wynagradzanie 
robotników, zatrudnionych na robotach 
publicznych.

6. Wybudowanie przynajmniej jedne­
go dużego przytułku dla starców i och-

ROZBUDOWA 
KASY CHORYCH

Dn. 14 b. m. wyjechali do Lwowa 
wiceprezes Kasy Chorych tow. A. 
Szczypiorski i dyr. Exner w sprawie 
sfinalizowania pożyczki w  Zakładzie 
Pensyjnym Lwowskim i w Zakładzie 
Ubezpieczeń od W ypadków na cele bu 
dowy gmachu Kasy Chorych przy ul. 
Solec. Pożyczka sięgać będzie wyso­
kości 500.000 zł.

... Zwracamy się do p. M inistra 
Składkowskiego, aby raczył wejrzeć 
w działalność uprawianą przez w y­
dział samorządowy Województwa 
Kieleckiego i usunął stam tąd politykę 
upraw ianą przez endeków i dla en­
deków".

ronki dla dzieci; opieka miasta nad 
dzieckiem i matką; opieka nad starca­
mi i inwalidami pracy; zakładanie żłob­
ków dziecięcych i bezpłatnych poradni 
dla matek, opieka nad wdowami i siero­
tami; dalszy rozwój i udoskonalenie 
szpitali miejskich.

7. Walka z drożyzną i spekulacją; 
walka o obniżenie cen chleba przez zbu­
dowanie piekarni miejskiej.

8. Utrzymanie przedsiębiorstw uży­
teczności publicznej w rękach miasta, 
rozbudowa gazowni i elektrowni miej­
skiej; szalka o niższą cenę gazu i ele­
ktryczności.

9. Podwyższenie podatków na właści­
cieli placów i domów; obniżenie dla lud­
ności niezamożnej podatku mieszkanio­
wego; lepsze i skuteczniejsze wykorzy­
stanie podatku od zbytku.

Pomimo, iż niejedno z tego programu 
udało się towarzyszom naszym prze­
prowadzić w poprzednich Radach Miej­
skich, lecz całkowita realizacja powyż­
szego programu jest możliwa tylko wów­
czas, gdy klasa robotnicza i inteligen­
cja pracująca staną pod sztandarem Pol 
skiej Partji Socjalistycznej i ławą poprą 
listę PPS."

W ybory odbędą się 9 października.
Niech ani jednego robotnika i robo t­

nicy nie zabraknie przy urnie w ybor­
czej. Niech wszystkie głosy zorganizo­
wanej klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej padną na listę Polskiej F irij! 
Socjalistycznej!

REGULAMIN BIEGU ULICZNEGO MŁODZIEŻY
ROBOTNICZEJ

W DNIU ŚWIĘTA MŁODZIEŻY 2 PAŹDZIERNIKA

1. T rasa biegu wynosi 3150 metrów i 
biegnie ulicami: boisko „Skry", Oko­
powa, Leszno, Żelazna, Wolność, Oko­
powa, boisko „Skry".

2. Do biegu stanąć może każdy mło­
dociany robotnik stowarzyszony, lub 
nie, zakwalifikowany przez komisję le­
karską.

3. Strój obowiązujący: obuwie do­
wolne, spodenki i koszulki sportowe.

4. Każdy zawodnik otrzymuje numer 
według kolejności zapisów.

5. Bieg wygrywa jednostkowo zawo­
dnik, który pierwszy przebiegnie y- 
żej wymienioną trasę; drużynowo-zes- 
pół zdobywający najwięcej punktów.

6. Ilość punktów uzależnia się od

ilości zapisanych tak, by zawodnik 
pierwszy otrzym ał tyle punktów, wielu 
było startujących; drugi tyleż — mniej 
jeden; trzeci to samo mniej — 2 i t. p.

7. Nagrodę otrzymują zawodnicy in­
dywidualnie, oraz kluby, k tóre zdobę­
dą najwięcej punktów  przez zawodni­
ków, dobiegających do m ety w ciągu 
18 minut.

8. W szystkie orzeczenia komisji sę­
dziowskiej są nieodwołalnie i stanow­
cze.

9. Zapisy na bieg do dnia 28 wrześ­
nia w Sekretarjacie T. U. R. w Czytel­
ni Pism, Al. Jerozolim skie 6 między 1 
a 9 wiecz. Przy zapisie opłaca się od 
zawodnika 20 groszy.

GUANI,
przewodniczący obecnego 

dzenia Ligi Narodów.
Zgroma-

WALKA Z DROŻYZNĄ
PRZEZ ...ZWIĘKSZENIE 

DROŻYZNY
PODWYŻSZENIE CENY WĘGLA.
Kom. rządu przyjął do wiadomości 

podwyższone ceny węgla obowiązujące 
z powodu zmniejszenia rabatu  przez 
kopalnie, od 14 b. m. Lepsze gatunki 
węgla w ładunkach wagonowych pod­
rożały z 45 zł. 25 gr. do 47 zł. za tonę, 
węgiel z dostaw ą na podwórze z 53 
zł. 25 gr. do 55 zaś za zniesienie do pi­
wnic z 54 zł. 75 gr. do 55 zł. 50 gr. za 
tonę, w detalu zaś cenę węgla podwyż­
szono z 62 do 65 gr. za 10 klg. W szyst­
kie powyższe ceny obowiązują w han­
dlu prywatnym,

PODWYŻSZENIE 
TARYFY TELEFONICZNEJ.

Ministerjum poczt i telegrafów zamierza 
od dnia 1 listopada podwyższyć o 50 proc. 
taryfę telefoniczną abonentową w tych 
wszystkich miastach, gdzie telefony podle­
gają zarządowi ministerjum. Taryfa ta od 
1924 r. nie była podwyższana. Podwyżka 
ta nie rozciąga się na miasta, w których 
eksploatację telefonów prowadzi P. A. S. T.

Ponadto od 1 stycznia zostanie zrewido­
wana ogólna taryfa telefoniczna, a więc 
abonentowa, międzymiastowa i budowlana, 
(t. zn. nowych instalacji). W wyniku tej a- 
nalizy będą powzięte wnioski, co do in­
nych dalszych podwyżek, Należy się spo­
dziewać że jedynie taryfa budowlana nie 
zostanie naruszona.

ECHA ZABÓJSTWA
W POSELSTWIE SOWIECKIEM

W ostatnich czasach obiegała pogło­
ska, że funkcjonarjusze poselstwa So­
wieckiego; Gusiew i Szlecer posądza­
ni o świadome zabójstwo Trajkowicza 
mają być odwołani do Rosji. W edług 
zasiągniętych przez nas źródłowych 
informacji spraw a odwołania pow yż­
szych dwuch funkcjojnarjuszów sowiec­
kich będzie zdecydowana dopiero po 
ukończeniu śledztwa, k tóre jest o- 
becnie w pełnym toku. Od wyniku śle­
dztwa zależy, również ustosunkowanie 
się Rządu Polskiego do faktu zabójstwa 
i jego konsekwencji.

BARONOWIE WĘGLOWI
NIE ZASYPIAJĄ SPRAWY

Pod tym tytułem  donosi katow icka 
„G azeta Robotnicza". W czoraj w nocy 
wyjechał do W arszaw y były Komisarz 
Demobilizacyjny, a obeony dyrektor 
Berg - und H uettenm anna, p. TarnoW ' 
ski. W yjazd p. Tarnow skiego jest ści-, 
śle złączony ze spraw ą podw yżki *  
przem yśle węglowym na Śląsku.

Instrukcje, jakie otrzymał p. T„ id* 
w kierunku uzyskania od min. przera-1 
handlu zezwolenia na podwyżkę ce» 
węgla o 15 procent. Zarazem p. Tar­
nowski ma przekonać rząd, że „pod­
wyżka zarobków choćby tylko 6 proC< 
jest dla przemysłu nie do przyjęcia".

Dla uzasadnienia stanow iska baro­
nów przemysłowych, zabrał z sobą P' 
Tarnowski memorjał, w którym  prze­
mysłowcy wykazują niemożność płace-, 
nia podatku majątkowego oraz skarż*, 
się na straszne ciężary socjalne. Rów­
nież przem ysłowcy występują przecrW- 
ko rozporządzeniu o inspektorach pra­
cy.

SUBWENCJE NA ZATRUDNIĘ' 
WE BEZROBOTNYCH.

W  tych dniach ogłoszone będzie *  
„M onitorze Polskim" zarządzenie d®* 
8 września r. 1927 m inistra pracy i 
pieki społecznej, ustalające zasady **' 
dzielenia po tyczek  i subwencji na  Z*' 
trudnienia bezrobotnych, pobierających 
zapomogi z funduszów państwowych*

Zarządzenie to przewiduje udzielanie 
związkom komunalnym lub poszcze­
gólnym gminom miejskim oraz organ1" 
zacjom społecznym w w ypadkach z*' 
sługujących na poszczególne uwzględ­
nienie, po porozumieniu z ministerjui11 
skarbu, nietylko pożyczek, lecz i sub­
wencji na budowę domów typu ekono- 
micznego, lub na rozszerzenie takich 
robót ju t rozpoczętych oraz na roboty 
drogowe, melioracyjne, wodne i zwi*' 
zane z wydobyciem surowców.

Subwencje udzielane będą przez M ł' 
nisterjum pracy w porozum ieniu z  ko' 
m itetem  ministrów do walki z bez*'®' 
bociem.

sra
REMBEŁ

SERCE KAPRALA
(OBRAZEK WOJENNY).

Mimo bijącej w oczy racji takiego 
Wywodu zarządzenia jego przyjmowano 
z zajadłą niechęcią.

Pociski, k tóre  dowożono przeważnie 
bez skrzyń, kapral kazał czyścić szma­
tam i i chronić przed słońcem, choć i 
ta k  miały być niebawem  zużyte. J a k ­
by nikomu się nie śniło o żadnej woj­
nie, „sztorcowa!" żołnierzy za brak gu­
zików, orzełka na czapce, za zgubienie 
opatrunku czy karty  tożsamości z ad­
resem  osoby, k tó rą  należy zawiadomić 
o śmierci żołnierza, a W agurskiego na­
w et postaw ił na pozycji pod karabin 
za to, że nie miał „wyfasowanego" 
krzyżyka na piersiach! Dobrze chociaż, 
że pozwolił rozpinać kołnierze am ery­
kańskich koszulek podczas upałów. Co 
pew ien czas kazał wycierać kaptury 
od działa, bezustannie sprawdzał stan 
karabinów  i ilość nabojów w ładowni­
cach swojej obsługi, a niesłychaną było 
rzeczą, żeby jego arm ata w skutek nie- 
nasmarowania osi — piszczała. Mogła 
polec cała armja, mogła zginąć Polska, 
a  on chyba zostałby zawsze „panem 
kapralem " i kom endantem  pierwszego 
działonu. To też nienawidzili go wszy­
scy żołnierze z całej duszy. Prawda, że 
n ik t nie mógł powiedzieć, żeby z nim 
się specjalnie źle obchodził, nigdy się 
do nikogo „nie przyczepiał", ale też ni­
gdy i do nikogo nie odezwał się „po 
ludzku . Jego szeroka gęba zdawała się 
być w ystrzępiona od ciągłego krzyku; 
zadarty  śpiczasty nos i długi podbró­

dek stały  na jej straży, jak dwa dzioby 
krucze; cofnięte w ty ł czoło i długie u- 
szy wyglądały, jak skrzydła nastraszo­
nego indora, a głęboko osadzone pod 
opuchłemi powiekami oczy zdały się 
szperać aż w sercu rozmawiającego z 
nim żołnierza, by stam tąd naw et wydo­
być coś niezgodnego z przepisam i woj- 
skowemi.

Ja k  ten człowiek mógł żyć wśród ta ­
kich otaczających go uczuć, to  już było 
jego tajemnicą. Dla innych podofice­
rów starano się o posłanie, o prowiant 
— dla niego niktby nic nie zrobił bez 
wyraźnego rozkazu. A on nie mógł 
przecie kazać rabow ać dla siebei. I sam 
nie rabował. Co wobec tego jadł? Nie­
wiadomo. Prow iantów  przecie na front 
nie dowożono. Uważał jedzenie za fun­
kcję, ściągającą go z piedestału na k tó ­
rym postawiła go szarża, to  też posi­
lał się tylko ukradkiem . Ale czem? 
Cźyżby mu jaki lizus dawał?

Skutek rygoru, jaki kapral P iętka u- 
trzym ywał w swoim działonie był taki, 
że jego zaprzęg i arm ata wyglądały za­
wsze najlepiej i w skutek tego zawsze 
były używane do najważniejszych, a 
więc i najniebezpieczniejszych zadań 
i zawsze zostawały na opuszczonej po­
zycji, aby bronić odwrotu reszty ba- 
terji. Im kto  więcej się stara, ten  w ię­
cej od niego wymagają. Nie przyspa­
rzało też to  kapralowi miłości obsłu­
gi-

Teraz też. Baterja zatrzym ała się na 
pozycji. Była zaledwie godzina do świ­
tu, ale pierwszem  zarządzeniem tw ar­
dego podoficera był rozkaz zaświece­
nia la tark i na punkcie pomocniczym.

Niewiadomo było jeszcze, czy wogóle 
będzie przeprow adzona łączność te le ­
foniczna, a wprost wątpliwe, czy b a te r­
ja rozpocznie ogień przed wschodem 
słońca, ale kapral w  bezsensowny spo­
sób trzym ał się przepisów.

Celowniczy Rysiecki, k tóry  otrzym ał 
to polecenie próbow ał tłómaczyć:

— Panie kapralu, niema naw et gdzie 
powiesić św iatła na tych bagnach.

Rzeczywiście przed stanowiskiem ar- 
tylerji rozciągały się podmokłe łąki, 
pokryte rozczochranem i kępkam i ost­
rej jak bagnety traw y. Ale kapral był 
nieubłagany. W ysunął zaraz naprzód 
swoje wystrzępione, obmierzłe wargi i 
zaczął ryczeć:

—' Żebym ja wam czasem nie powie­
dział, gdzie macie powiesić latarkę! 
W yszukać tykę i ustawić przed b a te r­
i i

Rysiecki tak  był zmęczony, że zda­
wało mu się, iż za najmniejszym wy­
siłkiem skóra popęka mu na grzbiecie 
i kości rozlazą, jak u zgniłej padliny 
Rozdrażniony też był do najwyższego 
stopnia.

— Nie potrzebuje kapral tak  na 
mnie krzyczeć! — odparł podniesio­
nym głosem. — Sam wiem, co mam 
zrobić!

Dla Piętki kamieniem obrazy było, 
jeśli jego podwładny mówiąc do niego, 
nie używał ty tu łu  „pan”.

— Zamkniecie tw arz — w rzasnął o- 
burzony — czy ja mam wam zam knąć? 
Co za „kapral"?  Ja k i „kapral"?  Nie 
wiecie jeszcze, jak się mówi do prze­
łożonych? To ja was nauczę!

Rysieęki nic już nie odpowiedział.

Nie miał naw et do tego siły. Uśmiech­
nął się więc tylko szyderczo i zabrał 
do wykonania rozkazu. Ściął jakieś 
drzewko, obciosał sęki, odwiązał za­
wieszoną u przodkarzy latarkę... Ro­
bił to  wszystko nader powoli, mając 
nadzieję, że nim skończy, nadejdzie 
dzień. Ale razem  ze świtem gęsta mgła 
napełniła łąkę.

— Rysiecki! — krzyknął swoim nie­
miłym głosem kapral. — Jużeście zro­
bili, com wam kazał?

Nic nie odpowiedział, tylko szurając 
delikatnie po ostrej traw ie poranione- 
mi stopami, poszedł wypełnić rozkaz.

Niedługo blade św iatełko rozbłysło 
nikłym blaskiem w mlecznych opa­
rach.

Tymczasem surowy podoficer po 
normalnem podkopaniu działa, kazał 
jeszcze kopać dół do strzelania z kwa- 
drantem . Niewiadomo, czy miał co do 
tego rozporządzenie dowódcy, obsługa 
więc przyjęła tc  jako nowy sposób d rę­
czenia. Nikt nie zwrócił uwagi, że k a ­
pral również pracow ał łopatą.

— Chłopcy, kopta głęboko, bo do sa­
mego Trockiego do Moskwy będziemy 
strzelali — kpiono sobie umyślnie gło­
śno,

Z zawziętością naciskano szpadle o- 
bolałemi nogami, tnąc giętką traw ę, 
wyrywając kępki z korzonkami, w na­
dziei, że jeszcze się przecie odpocz­
nie. Ale gdy nad horyzont wypłynął 
przezroczysty, czerwony balon słońca, 
dowódca baterji kapitan  W ężyk za­
wołał:

— Baterja do boju! Celować we 
wschodzące słońce!

Lufy arm at pochyliły się groźni®' * 
kiedy już przeprow adzono telefony 
dowódca pojechał ha  punkt obserw*' 
cyjny, działa zaczęły wyć ku ogni** 
kuli, jak psy do księżyca.

Obsługa zwijała się ochoczo, pon* 
ro  patrząc w płom ienistą tarczę.

Bo słońce jest wrogiem żołnierza 
odwrocie i ukazuje go działom i kar* 
binom wroga, wyciąga z niego 
wysysa pot, wznieca pragnienie... A 
maty więc szczekały basem  ku ni en3 \ 
w ytrząsając uzbrojonemi w rolki wfY. 
lotami, szarpiąc się, podskakując i ^  
jąc ogonami w  ziemi. g

Ju ż  też i maszynki poczęły kl®P* 
swój codzienny pacierz na cześć bó ^  
wa Wojny: widocznie bolszewicy do* 
do polskich pozycyj. ^

Pierwszy oficer baterji podporuczn , 
Fimsewicz sta ł za arm atam i, oschły 
głosem podając komendy i rozk* ’  ̂
Obsługa, rozpalona walką, nie zwrac 
ła uwagi na zmęczenie i zwijała się r*uwagi na zmęczenie i zwijała 
no, ale bez zapału. Rysiecki, prze bi«'

lt»'gając bezustannie okiem od krzyż* ^  
netki do pęcherzyka powietrznego 
poziomnicy, zapomniał o ro z d ra p  
niu, jakie w ywołał w nim ostatni r 
kaz kaprala Piętki, tylko pracow ał * 
tomatycznie, choć również bez e 
jazmu. I on, jak wszyscy, był Prze 
nany, że bój ten  jest beznadziejny' ^  
lada chwila znowu musi rozpocząć 
odwrót, jeśli tylko bolszewicy 
„zafasują" przedtem  baterji.

(D. c. »•)'



„ROBOTNIK", czwartek, 10 września.

Co słychać no śmiecie?
k r o n ik a  te leg r a fic zn a

zn o w u  k a t a s t r o f a l n e  t r z ę s ie n ie
ZIEMI W JAPONJI.

Ok°l° południa dało sią w Tokio odczuć 
1 n«  wstrząśnienie ziemi. Z okolic dono- 
*9 o znacznych stratach, spowodowanych 

r̂z ŝ‘enie' Szczegółów brak. 
edług iniormacyj o nowej katastrofie ży- 

v '° 0Weł> której uległa wyspa Kiu Siu, 
 ̂ czoraj między godz. 10 a 12 zrana rozpętał 

^  nad wyspą straszliwy tajfun. W we- 
k nStrznej części wyspy rzeki wystąpiły z 

z®gów niszcząc znaczne połacie. Poza zni- 
Cj*n_*em miast nadbrzeżnych, jak Nakumu- 
” oiimy i Nagasaki, zniszczeniu uległo rów 

I ez miasto Omuta, gdzie 5.000 domów, za- 
®nych wodą, uległo zniszczeniu. W samej 
njuta około 20.000 ludzi znalazło się bez 

Ż*C nad głową. Ogółem, według prowi- 
0rycznych obliczeń, około 100.000 ludzi 
Daidzie się bez dachu.

j  a skutek ostatniego trzęsienia ziemi w 
aPonji, 7So domów zostało zniesionych z 

t  w'erzchni, a 2.000 zatopionych/ 76 z nich 
^0zsypało się w gruzy. Liczba ofiar docho- 

do 270, zginęło bez wieści 1000 osób. 
'aslo Kumamoto pozbawione jest elektry- 

j D°ści, gazu, wody, pism, tramwajów i tele- 
ŝ n°.W' Mieszkaniec pewnej wioski nadmor- 

lf 1 °P°wiada, że wczoraj rano z morza 
° n'°sły  się nagle olbrzymie fale. Miał on 

edwie czas wdrapać się na drzewo z żo- 
1 dziećmi, które zostały porwane przez 

astępttą fa]ę. podobny sposób zginęło
u osób.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA KRYMIE 
I KAUKAZIE.

^ d l u g  doniesień z Sewastopolu i Tyflisu,
 ̂ ete£ okolic Krymu i Kaukazu uległo potę- 

wstrząśnieniom ziemi. Zwłaszcza gwał-

„PŁOMIENNE TO SERCE BIŁO DLA WOLNOŚCI"
ODSŁONIĘCIE POMNIKA MATTEOTIEGO W DOMU LUDOWYM 

W BRUKSELI WOBEC CZŁONKÓW EGZEKUTYWY 
MIĘDZYNARODÓWKI

Str. 3

>wne było trzęsienie ziemi w trójkącie,

d ;

gól

to
  —

^  rionym przez Sebastopol, Ja łtę  i Symfe- 
d z  ° vt kyły też wstrząsy ziemi pomię- 
da[ Noworo^ k i e m  a Batumem. Trzęsienie 

° Sl<? odczuć nawet w Odesie, gdzie po- 
d Padały szyby w bardzo znacznej liczbie 
y,av ? W\ W Symferopolu i Sebastopolu za- 
0 s ' S’Ę kilkanaście domów, grzebiąc 20 
Cjg, ' a ran ’̂ c około 100. Ludność miaste- 
j, . krymskich zdjęta paniką opuszcza je, 

^ l ą c  pod gołem niebem.
®dłuŹ doniesień z Sebastopolu, na Mo- 

. . arnem, w północnej i wschodniej jego 
Pomiędzy Odesą, a Noworosyjskiem, 

tr* 6!e gwałtowna burza, wywołana przez 
,a^ Sl®nie ziemi. Zaginęło kilka statków, o- 

około 50 łodzi rybackich, znajdujących 
rju W cBwili wybuchu burzy na pełnem mo-

P A
Wyk CZas trzęsienia ziemi, które odczuto na 
zakif*e*u ®orza Czarnego, 16 osób zostało 

a 338 rannych. Szkody, wyrzą- 
kj .6 Przez katastrofę, są znaczne. Szcze- 

W p ^  W Jałcie i Miskorze. Sławna wieża 
t0rju a do morza. Wyższe piętra obserwa- 

UlB morskiego w Sebastopolu zostały 
'Sione.

Ka t a s t r o f a l n y  o r k a n
W MEKSYKU.

s
V zPóźni°ne depesze z Nogales donoszą, że
Al*k»*u ®rodS> PO wybrzeżu zachodniem
Hąj S. n' od zatoki Tehuantepec do Guya-

^0nora> szalał orkan, połączony z
? r nym przypływem, który spowodo-

i 5ej?_ rzymie szkody. Jest wielu zabitych
' rannych. Tysiące ludzi znalazło się

byjQ achu nad głową. Ośrodkiem burzy
P0{Q miasto Selinacruz, w stanie Oaxaca.
kieiJj a teg° miasta została zatopiona, skut-

Ro ^ aNownego przypływu.
'vodi^m'ary klaski powodzi, wynikłe z po-
Zątok. 5ik>ych burz, które szalały w okolicy
"’ożtia j / e!<sykańskicj, są większe, aniżeli
U P°czątkowo- przypuszczać. Wie-
Sl»iere° ’ W wyniku katastrofy, poniosło
kraje]j 3 ^rzcszl°  100 doznało ciężkich o-
»ad Tysiące rodzin pozostało bez dachu
^°cl>od0'Vą Tloniesienia o rozm iarach klęski
PrzerivẐ . Ze znacznym spóźnieniem wobec
kaovir, an,*̂a wszystkich prawie linji komuni- nnych.

£EpH>EMJA CHOLERY W CHINACH.

^ c h  p m’a cholery, która sroży się w Chi- 
°l‘ar. E0-U,dn>owych, pochłonęła dotąd 7.000 
\ ' e om- C°raZ Się wzmaga, przyczcm

śród również miasta Szanghaj,
bieście ̂  ,Zozie“ ców, zamieszkałych w tem 
’’Vch, w -Z f rZył°  się 6 wypedków śmiertel- 

! . tubylców jednakże było ich nie- 
nie więcej.

^TRASZLIWA RZEŹ w  CHINACH.

8eł,erał a V 0n!csie” 2 C zanś T e’ wo,’ska

Bruksela, 12 września.
W czoraj, w  niedzielę, odsłonięto 

tu  pom nik M atteotiego, zam ordow a­
nego w okru tny  sposób przez faszy­
stów  z inicjatyw y „w odza" M ussoli- 
niego. Pom nik tak  długo zostanie w 
Domu Ludowym  socjalistów  belgij­
skich, aż W łochy uwolni zm ora faszy 
stow ska, ciążąca na w szystkiem , co 
m a jeszcze poczucie honoru  n arodo­
wego w  znaczeniu poczucia godno­
ści ludzkiej, po trzeby  w olności, szla­
chetności i spraw iedliw ości.

Tow arzysz H enderson, prezes. E-
zekutyw y M iędzynarodów ki, odsło­

nił pom nik i oddał sek re tarzow i P ar- 
tji Belgijskiej R oosbroeckow i w  o- 
piekę, a em igrant w łoski, tow. Tu- 
rati, socjalistyczny nauczyciel M at­
teotiego, jego w ychow aw ca, w ygło­
sił mowę żałobną o stracie , jaką ludz­
kość poniosła przez zam ordow anie 
jednego z najśw iatlejszych, najlep­
szych i najszlachetniejszych. Pom nik, 
oparty  o ścianę białej sali Dom u Lu­
dowego, skrom ny, bez ozdób, jest 
pełen  sym bolicznego znaczenia. Na 
obelisku goreje serce m ęczennika, a 
płom ienie biją pod pułap. O belisk 
flankują postacie robo tn ika  i ro b o t­
nicy, tu ląc zw inięte w ysokie sz tan ­
dary. C okół jest zak ry ty  popiersiem  
M atteotiego. Na obelisku jest k ilka 
k ró tk ich  napisów,^ m. in. „płom ienne 
to serce biło dla wolności".

P rzeciw leg łą ścianę pokryw a ca ł­
kow icie w izerunek  przem aw iającego 
C hrystusa, ostrzegającego słuchaczy 
podniesionym  w  górę palcem . O braz 
wisi tam  oddaw na. Gdy m ówcy m ó­
wili o pośw ięceniu się M atteotiego, 
o odkupieniu robotn ików  przez jego 
śm ierć, oczy w szystkich spoczyw ały 
na ślicznej tw arzy  Zbaw iciela.

P rzebieg  uroczystości by ł zupełnie 
niezw ykły, w zruszający w szystkich  
do głębi. M ów cy nie apelow ali do 
uczucia, nie podnosili żalów, a jed­
nak  na sali nie było nikogo, k toby  
mógł suchem  okiem  tłum ić w ew nątrz  
ne w zburzenie.

Siedziałem  w śród stw ardziałych  w 
w alce tow arzyszy, n iechętn ie okazu­
jących swe w zruszenie, a jednak nie 
było nikogo, k tórego  by łzy, zw ilża­
jące tw arz, nie zdradzały , szlochanie 
p rzela tyw ało  po sali.

Cienie M atteotiego, pełne ran  o- 
kru tnych, ociekających k rw ią  snuły 
się po sali; w idzieli je wszyscy.

Nie było sztandarów  na sali po­
chylających się p rzed  obrazem  ofia­
ry  bestjalstw a faszystow skiego, ofia­
ry  okrutnego wodza, wogóle nie by­
ło spow szedniałych m anifestacji, a- 
le byliśm y św iadkam i scen pełnych

głębokiego symbolizmu, scen p ięk ­
nych, w ym ownych, pełnych podnio­
słego nastroju, przem aw iających do 
sum ienia, żądających dobitnie czynu, 
ale niekrzykliw ych, pozbaw ionych 
zupełnie banalności.

Gdy tow. R oosbreck  sk ładał przy 
rzeczenie ochrony pom nika, w eszło 
na salę powolnym , zgoła niew ojsko­
wym  krokiem  k ilkunastu  m łodzień­
ców w  stro ju  m ilicjantów  party jnych 
i gim nastyków  —  stanęli spokojnie 
p rzy  R oosbrecku, s tanęli jak wbici 
w ziemię.

Z każdą chw ilą coraz bardziej p rę ­
żyły się mięśnie obnażonych ram ion, 
tw arze  ciem niały na bronz. Uoso­
bienie siły, woli, czynu! Oczy zw ró­
cone ku  w izerunkow i C hrystusa, n a­
b iera ły  b lasku  stali. R osną m ściciele. 
Z k rw i M atteo tiego  w ytrysną p rze­
cudne kw iaty. S łow a R oosbroecka 
płyną, mówi on o w d z ięc i iości ludu, 
o czci. Dwie dziew czynki w bieli, o- 
pasane czerw onem i szarfam i, z ko­
szykiem  czerw onych kw iatów , po ­
chylają się p rzed  pom nikiem  i powoli 
ścielą u jego stóp  kob ierzec z kw ia­
tów. W szyscy przejęci jesteśm y uczu­
ciem, że to  m łodzież przyjmuje w 
dziedzictw ie obow iązek dalszego 
prow adzenia p racy  M atteotiego, że 
oddaw ać będzie hołd  ofierze w alki o 
ideały  p ro le ta rjack ie , że bronić b ę­
dzie dążności ludu roboczego, że go­
tuje w tym  celu siły, że p rzeję ta  jest 
n iezachw ianą w olą dokonania czynu. 
P lon k rw i M atteo tiego  wschodzi...

M ówi T urati. Po każdym  m ówcy 
k w a rte t sm yczkowy, jakby snuł d a ­
lej myśli mówcy, p rzeobrażone w to ­
ny; słuchacze skupiają się coraz b a r­
dziej, uginają się pod napływ em  m y­
śli i uczuć.

T u ra ti opisuje, cośm y stracili przez 
ohydny mord, dokonany na młodym 
bohaterze  p ro le ta rja tu , a z ust słu­
chaczy padają w głuchym  szepcie 
nazw iska bohaterów  i m ęczenników  
socjalizm u z pom iędzy ich w łasnych 
narodów . P ostać  M atteo tiego  staje 
się w yraźniejszą i plastyczniejszą.

T u ra ti kończy, o tw ierają się licz­
ne drzw i i starzy  robotnicy i ro b o t­
nice w noszą w ielkie w iązanki i ko­
szyki kw iatów . N iosących kw iaty  
jest ogrom na ilość, przy łączają  się do 
nich słuchacze, dobyw ający rów nież 
uk ry te  do tąd  kw iaty. To s tarsza  ge­
neracja podąża za m łodzieżą w hoł­
dzie. W szystkich  oczy zw racają się 
na popiersie M atteotiego, usiłują ry- 

jego uw iecznić w swej pam ięc i.' 
M atteo ti w iecznie będzie żyć.

H. D.

ZMIENNE LOSY POLSKIEGO WNIOSKU
DRUGI ROZDZIAŁ DZIEJÓW INICJATYWY POKOJOWEJ

lala r  ” “-““S ■“ *> iTOjsna
J* leryt0 Zanga urządzify straszliwą rzeź 
v|Pnai, _ ni’D1 całej prowincji na północ od 
j *ektóre ^  -U)1C kilkanaście tysięcy ludzi. 
I* *  Pień ^  * miasteczka wyrżnięte zosta- 
'v° w Źen. Fenga wszczął śledz-

tyjg ravv‘e straszliwej rzezi.

z r ^ Kl  P r °CES KOMUNISTYCZNY.
rOżPrawdoaoszą. iż w Seulu rozpoczęła 

o *0ln kor * Pu^kczna przeciwko 95 komu-, 
ę akcję ^  cańskim i japońskim, oskarżonym 
J fr°)Owi yw^°t° 'v'ą przeciwko istniejącemu 
ł4°^i\vyc|1 P° ccznemu. W przewidywaniu 

wystąpień komunistycznych za- 
t sur owe środki ostrożności.

strzeże 1000 policjan- 
ny jest drutem kolczastym.

Genewa, 11 w rześnia 
W racam  do historji polskiego 

wnioslcu pokojowego, ciekaw szej 
znacznie i bardziej pouczającej, niż 
sam  wniosek. G dyby naw et o sta tecz­
nie nie doszło do złożenia wnm sku, 
na co już się zanosiło —  sam  p rze­
bieg n arad  i rokow ań dokoła w nio- 
rku, dram atyczne jego dzieje, spory  
i nam iętności, k tó re  rozpętał, n iepo­
rozum ienia i intrygi, k tó re  w yw ołał
— całe to wężoWisko skłębionych i 
splecionych bez ładu  i sk ładu  dążeń 
■ in teresów  w ydobyte na w ierzch, na 
w idok publiczny —  dla spraw y po ­
koju m iałoby sw ą w artość  n ieprze­
ciętną, jako zgoła jaskraw y obraz 
rzeczyw istości m iędzynarodow ej w 
roku  pańskim  1927, w ósmym roku  
istn ienia Ligi Narodów.

Dzisiaj, k iedy  się p a trzy  w stecz na 
to, co działo się w  ubiegłym  tygod­
niu, nasuw a się pytanie, czy nie le­
piej by było uniknąć t. zw. „poro­
zum iew ania" się z m ocarstw am i? 
Czy śm iałe i odw ażne postaw ienie 
spraw y p rzed  forum  Zgrom adzenia
—  zwożenie w niosku w pierw otnej 
koncepcji —  nie byłoby skuteczniej­
sze dla spraw y sam ej? •

Jeże li polscy inicjatorow ie w nio­
sku mieli od początku  zam iar pocią­
gnąć m ocarstw a do wspólnej akcji, 
należałoby rzecz przygotow ać s ta ­
rannie na tygodnie p rzed  rozpoczę­
ciem  Zgrom adzenia. N iestety , o ile 
wiem, dopiero w ostatn iej chwili by ­
ły p róby naw iązania rozmów z P ary ­
żem  i Londynem  na tem at polskiej 
inicjatyw y. Czasu było za mało. aby 
dojść do konkretnego  porozum ietra.

P. Sokal, nasz p ierw szy  delegat w  
zastępstw ie  chorego p. Zaleskiego, 
m iał od początku  ted y  niezm :ernie 
trudne zadanie do spełnienia, n a tra ­
fiając na grunt zupełnie nieprzygoto­
w any w delegacjach w ielkich państw . 
Nie ulega w ątpliw ości, że inicjatyw a

polska nie by ła  na ręk ę  ani p. B iian 
dowi, ani p. Cham berlainow i.

Lepsze przygotow anie całej akcji 
osłabiłoby ich opór.

T a konieczność „porozum iew ania 
s ię”, k tó ra  obrana została  za m eto ­
dę działania przez delegację polską, 
zgóry w iązała ręce  i u trudn ia ła  w aż­
ną w tak ich  w ypadkach  p racę  p ro ­
pagandow ą. Delegacji polskiej za le­
żało na dyskrecji, podczas k iedy dla 
pow odzenia inicjatyw y n a  szerszym  
feren ie genew skim  po trzebna byia 
jaknajszersza propaganda. /

T reść w niosku nie m ogła być przez 
delegację polską podaw ana do w ia­
domości. K ilkuset dziennikarzy z ca ­
łego św iata w ciągu paru  dni zgady­
wało, co to  za w niosek, i o d tw arza­
ło go na podstaw ie uryw ków , k tó re  
p rzedostaw ały  się na kuluary .

D opiero w środę ubiegłego ty ­
godnia au ten tyczny  tek s t w niosku 
s ta ł się w łasnością k ilku  dziennika­
rzy  (telegrafow ałem  treść  w niosku 
w łaśnie w środę). O koło 6-ej w ieczór 
do nielicznych pism w k ilku  stoli­
cach poszły tryum falne depesze z 
dosłow nem  brzm ieniem  „dek laracji"  
—  a już w dwie godziny później ca ­
ły  ten  te k s t s ta ł się nieaktualnym .

Do ro b o ty  nad w nioskiem  p rzy­
stąpili „praw nicy". Zgrana tró jca  — 
H urst (Anglja), From ageot (Francja) 
i G auss (Niemcy), z bajeczną zręcz­
nością w zię ła  się do w ypruw ania z 
dek laracji polskiej resz tek  jej zalet. 
T ak  sp reparow ano tekst, że, jak już 
pisałem  i depeszow ałem , zabroniono 
jedynie w ojny zaczepnej i dopuszczo­
no m ożliwość w ojny po w yzyskaniu  
w szelkich  środków  pokojow ych.

W obec ta k  zm ienionego w niosku 
delegacja polska znalazła się w  nie­
zw ykle p rzykrej sytuacji. Zaczął 
działać te legraf m iędzy G enew ą a 
W arszaw ą, zaczęły  p racow ać pióra 

1 w delegacji. P o w sta ł now y pro jek t,

KRONIKA POLITYCZNA
KONWENT SENJORÓW SENATU.

Posiedzenie Konwentu Senjorów Se­
natu odbędzie się w piątek dnia 16-go 
września o godz. 12-tej w południe.

U MARSZAŁKA SENATU. 
Wczoraj o godz. 5 i pół odwiedził P. 

Marszałka Senatu Ambasador Francji, 
Laroche i odbył przeszło godzinną z 
nim rozmowę.

A JEDNAK BEZ PROFESORÓW! 
Sekretarjat Pana Ministra Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego 
zakomunikował Związkowi Centrali 
Bratniej Pomocy listem z dnia 14 wrze­
śnia r. b., że Pan Minister, Dr. Gustaw 
Dobrucki, wyznaczył audjencję dla 
przedstawicieli centralnych związków 
młodzieży akademickiej na dzień 16 
b. m. na godz. 12 w j^łudnie.
KOMISJA DLA MNIEJSZOŚCI NA­

RODOWYCH.
Dn. 14 b. m. zakończyły się obrady 

rzeczoznawców do spraw mniejszości 
narodowych. Tematem obrad były w 
dalszym cjągu sprawozdania przedło­
żone komisji na poprzednim posiedze­
niu i dyskusja nad temi sprawozdania­
mi. Następne posiedzenie komisji wy­
znaczono na dzień 17 października.

Z KLUBU UKRAIŃSKIEGO. 
Wczoraj obradował Klub Ukraiński 

który między innemi sprawami zdecy­
dował kwestję ostatniej taktyki człon­
ków Klubu z partji Selroba. W wyni­
ku narad postanowiono wydalić człon­
ków Klubu posłów: Makówkę, Kozic­
kiego, Czuczmaja, Bratunia i Pidhirs- 
kiego, oraz senatora Pasternaka. Ofi­
cjalny komunikat będzie wydany w dn. 
jutrzejszym. Wymienieni nie brali u- 
działu w naradach, ograniczywszy się 
do pisemnego nadesłania szeregu za­
rzutów obecnemu Prezydjum, jakoteż 
całemu Klubowi za jego taktykę poli­
tyczną. Prezydjum otrzymało jednogło­
śnie votum zaufania.

Taktyka powyższych członków klu­
bu Ukraińskiego uległa zmianie od 
cz^su, kiedy w Selrobie wzięły górę 
prądy bardziej radykalne. Znamienne 
jest ponadto, że obecnie pomiędzy wy­
dalonymi z klubu Ukraińskiego posła, 
mi, jest trzech byłych prezesów tego 
klubu: pp. P. Wasyńczuk, Kozicki i 
Pidhirski.

Z MINISTERJUM SPRAW WEW. 
NĘTRZNYCH.

Minister Spraw Wewnętrznych gen, 
Składkowski wizytował dnia 14 b. m. 
Główny Urząd Statystyczny.

SPÓŹNIONE MIANOWANIE. 
Ostatni numer dziennika personalne­

go Ministerjum Spraw Wojskowych 
przynosi rozkaz, mocą którego ppułk.
S. G. Walery Sławek zostaje powoła- 
ny ponownie do służby czynnej i przy­
dzielony do Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych na stanowisko III ofice­
ra do zleceń z równoczesnem przenie­
sieniem do Prezydjum Rady Ministrów 
Zarządzenie to obowiązuje już wstecz 
od dnia 1 stycznia r. b.

DYREKTOR DEPARTAMENTU 
MORSKIEGO.

Nowomianowany dyrektor departa­
mentu morskiego w ministerjum prze­
mysłu i handlu, p. inż. T. Nosowicz ob­
jął urzędowanie w dniu wczorajszym.
MIANOWANIE KONSULA POLSKIE­

GO W HAIFIE.
We wczorajszym numerze „Monito­

ra Polskiego" znajduje się mianowanie 
d-ra Bernarda Hausnera, posła na Sejm 
Rzeczypospolitej, Konsulem General­
nym II klasy w 5 stopniu służbowym z 
powierzeniem kierownictwa konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Haifie z 
dniem 1 września r. b.
DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO SĄ­

DOWNICTWA.
Dn. 1 września b. r. upłynęło 10 lat 

od chwili przejęcia przez Polskę Są­
downictwa. W związku z tym dla u- 
pamiętnienia tej daty w Ministerjum 
Sprawiedliwości przygotowuje się u. 
roczysty obchód tej rocznicy.

zapraszający  do zaw ieran ia pak tów  
c nieagresji —  projekt, z punk tu  od­
rzucony przez C ham berlaina. Sam 
w yraz pakt w ystarczy ł dla odrzuce­
nia tekstu . Sytuacja s taw ała  się bez 
wyjścia...

Ulgę przyniosły instrukcje z W ar­
szawy. Na podstaw ie tych  instruk- 
cji, dogadano się z m ocarstw am i.

P. Sokal przedłożył Zgrom adzeniu 
deklarację w brzm ieniu praw ników ...

Z daw ałoby się, że „porozum iew a­
nie się i „uzgadnianie" z m ocar­
stw am i skłoni te  ostatn ie  do w yraź­
nego poparcia  deklaracji.

Gdzie tam... P. S tresem ann w praw  
dzie pochw alił w niosek, p. C ham ber­
lain nazw ał go w artościow ym  aktem , 
ale p. B riand przem knął się dość nie­
w yraźnie po nim.

W  każdym  razie  nie nastąp iło  u- 
roczyste  głosow anie bez dyskusji, a- 
ni podpisanie się m ocarstw  pod de­
k laracją.

Czy po tych  sm utnych dośw iad­
czeniach podjęta zostanie odw ażniej­
sza kam panja w  kom isji? J . S.

PRZEGLĄD PRASY
Sejm i Senat. — Partja Pracy. — 

Genewa.
Smutnych, zaiste, doczekaliśmy się 

czasów, bo oto taka „Rzeczpospolita* 
staje w obronie Konstytucji w Polsce, a 
najprzykrzejsze jest to, że ma rację. Bo 
nie można jej przecież odmówić słusz­
ności, gdy porusza tak niebudzący wąt­
pliwości fakt niezastosowania się na­
szej władzy wykonawczej do wyraźnych 
przepisów art. 25 konstytucji, nakazują­
cych zwołanie Sejmu w przeciągu 2 ty­
godni po złożeniu żądania w tej spra­
wie odpowiedniej ilości posłów.

Cóż, ale takie czasy nastały, że kon­
stytucję i parlamentaryzm w Polsce bro­
nią pisma reakcyjne, gdy tymczasem 
uważający się za organ demokratyczny 
„Kurjer Poranny" kwestje te uważa za 
stośowny przedmiot do drwin i płaskich 
dowcipów. W ten sposób właśnie opisu­
je organ p. Erenberga onegdajszy dzień 
parlamentarny. W braku innych „argu­
mentów" chce wbić sejmowi szpilkę za­
rzutem, iż w Sejmie było mało posłów. 
Było mało, bo był tylko konwent sen- 
jerów, w którym biorą udział tylko 
przywódcy, a inni posłowie byli niepo­
trzebni.

A że „Rzeczpospolita" — nie ma mo­
ralnego prawa do obrony Konstytucji — 
to prawda, która choć nie osłabia słu­
szności jej wywodów — każdego bije w 
oczy. Organ chadecji, której członkowie 
wybitni, jak choćby p. Dymowski doko­
nali zamachu stanu 5 stycznia 19 r. na 
Rząd Ludowy, która gloryfikowała 
zbrodnię Niewiadomskiego — nie powi­
nien pisać o praworządności. A fakt, że 
p. Korfanty jest właścicielem „Rzeczpo­
spolitej" nie dodaje jej splendoru. Pisze
0 tem „Głos Prawdy", przytaczając 
skandaliczny fakt subsydjowania pism 
korfantowych przez Lewjatan niemiecki, 
na Górnym Śląsku, znany jest zresztą 
z doniesienia innych pism.

Wracając do wewnętrznej sytuacji po­
litycznej, trzeba stwierdzić, że przed­
stawia się ona bardziej, niż kiedykol­
wiek zagadkowo. „Kurjer Polski" stwier 
dza, że jak widać z ostatnich wydarzeń 
„Sejm nie ma ochoty „milczyć i służyć"
1 że trudno przypuszczać, by Rząd chciał 
zmienić swą taktykę wobec Sejmu" — 
przeto „horoskopy sejmu nie przedsta­
wiają się różowo" P. B. K. w „Kurjerze 
Warszawskim" stawia wiele aktualnych 
pytań na tem at stanowiska Rządu do 
najważniejszych bieżących zagadnień. 
Na pytania te p. B. K. nie odpowiada i 
zresztą odpowiedzi od nikogo nie otrzy­
ma. Bo któż odpowie choćby na pyta­
nie: „Co to za system, w którym Rząd 
utrzymuje izby ustawodawcze przy ży­
ciu, ba, upiera się gorąco przy nich, a- 
le na ich prace nie zwraca żadnej u- 
wagi, albo je wręcz lekceważy".

Albo: „Po co trzy dni zwłoki w zwo­
łaniu Sejmu? Jakiemu interesowi mają 
służyć te swoiste wykładnie konstytu­
cji? Co się na nich zarabia politycznie 
i moralnie?"

„Epoka" zamieszcza programowy ar­
tykuł na temat roli Partji Pracy w Pol­
sce, Ubożuchno to wygląda i nic nowe­
go nie wnosi. Autor powtarza, że Par­
tja Pracy chce zafąć stanowisko cen­
trowe. Na wzór metod endeckich, chce 
być stronnictwem ponad stanowem, od- 
żegnywa się od klasowości, również 
wzorem endeków uważa się za „jedyne 
stronnictwo państwowe, tak jak endecy 
uważają się za jedynie narodowe. W re­
szcie w zapale samouwielbienia Partja 
Pracy przyrównywa się do stronnictwa 
patrjotycznego w Sejmie 4-letnim. Za 
największą zaś zasługę poczytuje sobie, 
że jej „czyny" nie budzą entuzjazmu, a- 
ni na lewicy, ani na prawicy, a że od 
„sanacji” wogóle wielu już odeszło — to 
fakt ten cieszy „Epokę", bo ruch „sa­
nacyjny" nie dozna „spaczenia". — Po­
cieszają się, jak mogą.

P. Stroński w „Warszawiance" z każ­
dym dniem odnosi się nieprzychylniej 
do naszej polityki w „Genewie”, która, 
zdaniem jego, „nie będzie się zaliczać 
do najświetniejszych wspomnień naszej 
dyplomacji. A to dlatego, że dzięki pol­
skiej inicjatywie w Lidze uświęcono 
dwulicowość Locarna wobec Wschodu i 
Zachodu oraz, że spowodowano niero­
zerwalne współdziałanie francusko-nie- 
miecko - angielskie, gdy dotąd w tej 
trójcy istniały poważne rozbieżności.

„Gazeta Poranna" uważa, że akcja 
polska jest bez znaczenia, gdyż Polska 
domagać się musi jedynie realnych gwa­
rancji. „Nasz Przegląd" przeciwnie przy­
wiązuje do inicjatywy polskiej dużą wa± 
g?> gdyż „skłoniła ona Stresemanna do 
oświadczenia, że układy locarneńskie 
stosują się na Zachodzie i na Wscho­
dzie oraz że Niemcy podpiszą protokuł 
dotyczący obowiązkowej kompetencji 
Międzynarodowego Trybunału Sprawied 
liwości oraz, że spowodowała ltampanję 
niemieckiego obozu demokratyczno- 
socjalistycznego na rzecz zawarcia szyb­
kiego traktatu  handlowego z Polską.

St. D.
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T E L E G R A M Y
Z OBRAD U 6I NARODOW

BENESZ ZA PROTOKÓŁEM GENEWSKIM
Genewa, 14 września. (A. W.). W  

Cercie International na bankiecie,' w y­
danym na cześć Benesza, dr. Benesz 
wygłosił przemówienie, w którem  bro­
nił zasad protokułu genewskiego. W

przemówieniu tern, czechosłowacki mąż 
stanu oświadczył, iż protokół nie prze­
stał być aktualny, odpowiada on bo­
wiem życzeniom ogromnej liczby nar 
rodów Europy.

KONFERENCJE
Genewa, 14 września. (PAT.). Briand 

odbył dziś konferencję z Chamberlainem 
Wobec tego, że sprawa optantów wę­
gierskich nie jest jeszcze rozstrzygnię­
ta, Chamberlain odroczył swój wyjazd 
do soboty.

Genewa, 14 września. (PAT.). W po­
bliżu Aix Les Bains Chamberlain spo.

tkał się z premjerem Baldwinem, W 
trakcie konferencji przybył podsekre­
tarz Stanu Rzeszy niemieckiej Schu­
bert wraz z jednym delegatem niemiec­
kim. Następnie odbyła się przy udziale 
czterech osób konferencja, o której nie 
wydano żadnego komunikatu urzędo­
wego.

WYBORY NIESTAŁYCH CZŁONKÓW RADY
Genewa, 14 września. (PAT.). Ko­

misja polityczna przekazała  podkom i­
sji sprawę zastosow ania proporcjonal­
ności przy w yborach na niestałe miej­
sca w Radzie. •

Genewa, 14 września. (A. W.). Na 
jutrzejszem Zgromadzeniu Ligi dokona­
ne będą w ybory 3 nowych członków 
niestałych Rady, w miejsce ustępują­
cych Belgji, Czechosłowacji i San Sal- 
vadoru. W r. b. kandydują na członków

niestałych: Belgja, Grecja, Finlandja,
Portugalja, Kuba i Kanada. W ybór Bel­
gji jest już zapewniony. W ielce praw do­
podobny jest wybór Kanady popiera­
nej przez Anglję, co byłoby naw et po- 
żądanem, gdyż Anglja nie m iałaby po­
zorów do powoływania się we wszyst­
kich ważniejszych kwestjach na brak 
głosów dominjów. Nie jest jednak rze­
czą wykluczoną, że w głosowaniu Fin­
landja zdystansuje Kanadę.

KONFERENCJA MINISTRÓW MAŁEJ ENTENTY
W GENEWIE

Białogród, 14 września. (PAT). J u ­
gosłowiański minister spraw zagra­
nicznych Marinkowicz przed odjaz­
dem z Genewy, oświadczył dzienni­
karzom  jugosłowiańskim, że już w 
Jachymowie państw a Małej Ententy 
postanowiły odbyć przyszłą konfe- 
recję w Genewie. Ministrowie Małej 
Ententy omówili w Genewie sprawę 
akcji lorda Rothemere, przyczem po­
stanowiono użyć wszelkich środków 
w celach zwalczania tej akcji. Na­
stępnie rozpatryw ano sprawę zmia­
ny stosunków gospodarczych w Eu­
ropie środkowej i stworzenia znoś­
niejszych warunków tak, iżby stosun

ki gospodarcze pomiędzy państwami 
Małej Ententy i ich sąsiadami mogły 
się opierać na bardziej liberalnych 
zasadach. M inister Marinkowicz kon­
ferował z bułgarskim ministrem 
spraw zagranicznych Burowem nad 
spraw ą nawiązania ściślejszych sto­
sunków pomiędzy Jugosławją a Buł- 
garją, przyczem minister M arinko­
wicz oświadczył dziennikarzom ju­
gosłowiańskim, że w tym względzie 
nie można oczekiwać żadnych sensa­
cyjnych wydarzeń, lecz należy się li­
czyć z normalnym rozwojem wypad­
ków.

BIAŁY TEROR NA LITWIE
NOWE EGZEKUCJE

KOWNO, 14 września. (A. W.). Rząd 
litewski stosuje wobec uczestników  
nieudanej rewolucji metody iście dra 
końskie. Sześciu studentów zostało

przez sąd doraźny skazanych na 
śmierć, a wyrok wykonano natych­
miast. Oczekiwać należy jeszcze zna­
cznej liczby straceń.

SOCJALIŚCI LITEWSCY POD JARZMEM 
DYKTATURY
NOWE REPRESJE

KOWNO, 14 września. (A, W.). 
Rząd zakazał kierownictwu stronni­
ctwa socjal - demokratycznego urzą­
dzenia 20-letniego obchodu istnienia

stronnictwa. Jednocześnie rząd li­
tewski wydał zakaz urządzania ja­
kichkolwiek zgromadzeń przez par- 
tję socjal-demokratyczną.

DZIŚ WYBORY DO PARLAMENTU 
IRLANDZKIEGO!

Dublin, 14 września. (PAT.). W  dnia 
jutrzejszym odbędą się powszechne 
wybory do parlam entu wolnego pań­
stwa irlandzkiego. Listy kandydatów 
zaw ierają nazwiska 260 osób, z czego

na listę rządową przypada 87 kandyda­
tów, na stronnictwo de Valery - Fian- 
na Fail — 88, na farmerów — 20, na 
Labour P arty  28, na ligę narodową — 
6 i na niezależnychs 31.

OFICJALNE WYNIKI WYBOROW W JUGOSŁAWJI
Białogród, 14 września. (PAT.). Ofi­

cjalne wynSld wyborów do parlamentu, 
które odbyły się w dniu 11 września, 
przedstawiają się jak następują: Ogó­
łem głosowało 2.227.855 osób, t. j. 63% 
upoważnionych do głosowania. Grupa 
koalicyjna uzyskała: radykali 708.904 
głosy—111 mandatów, związek demo­
kratyczny grupa Dawidowicza 366.761 
— 60 mandatów, grupa muzułmanów 
bośniackich Spaho 126.028 — 18 man­
datów; opozycja uzyskała: partja Ra-

dicza 318.269 głosów — (60 mandatów), 
demokraci niezależni grupy Pribicewi- 
cza 190.000 (23 mandaty), ludowcy sło­
weńscy grupa Kcroseca 112.654 (20
mandatów), serbska partja agrarna 
151.203 (9 mandatów). Reszta mandatów 
przypadła innym drobnym partjom. U- 
dział głosujących wykazuje zmniejsze­
nie o 6 procent w stosunku do procen­
tu głosujących w czasie wyborów, któ­
re odbyły się w lutym 1915 roku.

NIEDOSZŁY KONWENT SENJOROW REICHSTA6U
Berlin, 14 września. (PAT.). Dziś 

zebrał się konwent senjorów Reichsta­
gu, ażeby ustalić porządek dzienny naj­
bliższego posiedzenia, przewidywane­
go na dzień 3 października. Obrady nie 
dały ;ednak żadnego wyniku, gdyż kan 
clerz Marks zawiadomił bezpośrednio 
przed posiedzeniem prezydenta Reich­
stagu Loebe'go, że na dzień 3 paździer­
nika gabinet Rzeszy nie zdąży przed­
łożyć Reichstagowi ani ustawy szkol­

nej, ani ustawy o uposażeniu urzędni­
ków. Najwcześniejszym terminem, na 
który te ustawy mogą być gotowe, jest 
dzień 17 października. Wobec takiego 
zawiadomienia ze strony rządu, przed­
stawiciele frakcji rządowych zapropo­
nowali odroczenie obrad konwentu se­
njorów na czwartek popołudniu, .-że­
by porozumieć się ze swemi stronnic­
twami.

I HISZPANJA MA SWOJ DEKRET PRASOWY!
Madryt, 14 września. (A. W.). Król i represjami karnemi za wykroczenia pra 

Alfons Dodoisał nową ustawę, grożącą ' sowe.

WYWIAD Z PREMJE- 
REM WALDEMARASEM

Wczorajsze „Słowo" drukuje wywiad swe­
go naczelnego redaktora Mackiewicza z 
premjerem litewskim prof. Waldemarasem, 
dokonany w Genewie. Jest to pierwszy wy­
wiad, jaki dziennikarz polski uzyskał u ofi­
cjalnego przedstawiciela Litwy, co podkre­
ślił Waldemaras, twierdząc, iż wywiadu u- 
dziela, gdyż ma do czynienia z dziennika­
rzem wileńskim. Waldemaras oświadczył, 
iż Litwa uważa Wilno nadal za własną stoli­
cę, co będzie stwierdzone w projektowa­
nych zmianach konstytucyjnych. Obecnie 
udaje się on do Rzymu celem zamanifesto­
wania wspólnych poglądów z Mussolinim w 
pewnych dziedzinach. Zdaniem premjera, 
konsolidacja stosunków na Litwie jest zu­
pełna, wszystkie part je go uznają (a ostatni 
zamach stanu? — Red.), również sytuacja 
finansowa państwa jest dobra.

W dziedzinie polityki zagranicznej progra­
mem Waldemarasa jest neutralizacja Ko- 
wieńszczyzny, co stanowi przyszłość nietyl- 
ko Litwy, ale i związku bałtyckiego.

Z MINISTERJUM SKARBU
W  związku z przejściem w stan spo­

czynku prezeSa warszawskiej Izby Skar 
bowej istnieje projekt przeniesienia na 
stanowisko prezesa warsz. Izby skar­
bowej obecnego 2-go wicem inistra w 
Min. Skarbu p. Karola Góry. W tym 
przypadku stanowisko 2-go wicemini­
stra, po p. Górze objąłby obecny dy­
rek to r D epartam entu Prezydjalnego te ­
goż M inisterjum p. Starzyński z zatrzy­
maniem dotychczasowych czynności te ­
go departam entu.

DODATKI FUNKCYJNE DLA 
URZĘDNIKÓW

W  swoim czasie projektow ane było 
wprow adzenie dodatków  funkcyjnych 
dla n iektórych kategorji funkcjdnarju- 
szów państwowych. Obecnie M inister­
jum Skarbu opracowuje zasady nowe­
go projektu uposażenia funkcjonarju- 
szów państwowych. W  nowym projek­
cie nie są przewidywane dodatki fun­
kcyjne.

SEJSMOGRAF OBSERWATOR- 
JUM KRAKOWSKIEGO 

WYKAZAŁ 5 TRZĘSIEŃ ZIEMI.
Obserwatorium  astronomiczne w K ra­

kowie komunikuje, że od południa 11 
do południa 13 września sejsmograf ob- 
serw atorjum  krakow skiego w ykazał 
pięć trzęsień ziemi. Pierwsze trzęsienie 
najsilniejsze, o ognisku niezbyt odle- 
głem, będące praw dopodobnie w zwią­
zku z następnemi, rozpoczęło się 11-go 
września o godz. 23.20, przyczem naj­
wyższa faza przypadła na godzinę 23 
min. 25. Trwanie 21 minut, amplituda 
wahań piórka przyrządu 27 mm. Dru­
gie, 5 razy słabsze trzęsienie, o trw a­
niu o połowę krótszem, przypadło na 
12 września, godz. 4.30 rano.

ZATWIERDZENIE PRELIMINA­
RZA BUDŻETOWEGO 

WARSZAWY NA R. 1927-28.
W skutek przedstawienia nowobranego 

magistratu m. stoł. Warszawy co do konie­
czności przystąpienia już teraz do prac nad 
ułożeniem preliminarza budżetowego na r. 
1928—29, jak również wobec tego, że ewen­
tualne prace nad przerobieniem odrzuco­
nego preliminarza na r. 1927—28. potrwałby 
tak długo, że wyniki byłyby pozbawione 
znaczenia rzeczowego, wreszcie biorąc pod- 
uwagę, że magistrat zastosował się do sze­
regu wskazówek i zaleceń M. S. W. z dnia 
30 marca r. b., min. spraw wewnętrznych 
przychyliło się, pismem wystosowanem 14 
września, do prośby magistratu i w porozu­
mieniu z min. skarbu, zatwierdziło prelimi­
narz budżetowy wydatków i dochodów zwy. 
czajnych stolicy na r. 1927—28 wraz ze 
zmianami, dokonanemi w międzyczasie przez 
radę miejską, a następnie przez magistrat, 
działający na prawach rady miejskiej. 
•H ir u iif i jU n iO w u D u r ^ ii .■ 1 « r in ~  i ~irr
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SKŁADNICA SPORTOWA Z. R. S. S.
Zarządy Robotniczych Klubów Sporto­

wych Baczność!
Przy Zarządzie Głównym Z. R. S. S. po­

wstała składnica przyborów i artykułów 
sportowych.

Przyjmuje się zamówienia. Ceny umiar­
kowane, warunki dogodne, towar solidny.

Zamówienia kierować: Warszawa, ul. Wa­
recka 7, Zarząd Główny Z. R. S. S.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Lublin

STRAJK TRYKOTARZY.
W  dn. 13 b. m. pracownicy trykota- 

rze, w liczbie 50 osób przystąpili do 
strajku, żądając podwyżki płac o 30 

procent.
S trajkiem  kieruje Zarząd Sekcji Try- 

kotarskiej przy Związku Zawód. Robotn. 
Przemysłu Odzieżowego w Lublinie. 
Przebieg strajku spokojny.

Chełm
ZLIKWIDOWANIE STRAJKU.

W ynikły w dniu 31 ub. m. w Cheł­
mie strajk pracowników młyna gazowe­
go Jan a  Boguszewskiego, został nieda­
wno zakończony. Strajkujący w liczbie 
13, przystąpili do pracy na poprzednich 
w arunkach. Strajk miał przebieg spo­
kojny.
Poznafi

KATASTROFA LOTNICZA.
W  niedzielę popołudniu odbywały się 

na lotnisku w Ławicy, z okazji Tygod­
nia Lotniczego, popisy lotników i po­
kazy wojny lotniczej- O godz. 5, w cza­
sie prowadzenia do startu  3-ch samolo­
tów, aparat m arki Potez wzniósł się za 
wysoko, a następnie opadł na drugi a- 
para t tego samego typu, wskutek cze­
go oba aparaty  uległy zupełnemu zni­
szczeniu. Por. pilot Patek  i sierżant pi­
lot Szymankiewicz odnieśli poważne 
rany i zostali odwiezieni do szpitala 
garnizonowego. Stan ich zdrowia nie 
budzi jednak poważnych obaw.

Mimo w ypadku pokazy i ćwiczenia 
odbywały się w dalszym ciągu do wie­
czora.

Kraków
PROCES POLITYCZNY.

Dn. 15 b. m. rozpocznie się przed try ­
bunałem Sądu Okręgowego Karnego w

K rakow ie p roces po lityczny  przeciw ko 
36 Ukraińcom, k tó rym  a k t oskarżen ia 
zarzuca zd radę n a  rzecz obcego pań ­
stw a polskich  tajem nic w ojskow ych. 
R ozpraw a będzie ta jna  i p o trw a  p raw ­
dopodobnie b lisko dw a m iesiące.

ZLIKWIDOWANIE STRAJKU RO­
BOTNIKÓW BUDOWLANYCH.

Na konferencji delegatów robotni­
ków budowlanych z przedstawicielami 
izby budowniczych osiągnięto porozu­
mienie w sprawie zatargu cennikowego. 
W ten sposób strajk, po 7 dniach trw a­
nia został zlikwidowany i robotnicy bu­
dowlani powrócili do pracy.
Z ak o p an e

ZNOWU WYPADEK W TATRACH.
Wczoraj zdarzył się w Tatrach nowy nie­

szczęśliwy wypadek. A rtysta - rzeźbiarz z 
Łodzi, Henryk Karmazyn, udał się w towa­
rzystwie żony na Orlą Perć. Schodząc z 
Koziego Wierhu do doliny Pięciu Stawów 
Polskich, poślizgnął się i stoczył po śniegu, 
na przestrzeni około 30 metrów przyczem 
doznał szeregu poważnych obrażeń. Od nie­
chybnej śmierci uchronił artystę plecak, 
który podczas spadania podsunął mu się 
pod głowę, zabezpieczając ją w ten sposób 
od zranienia o głazy. Obecna przy wypad­
ku żona Karmazyna dostała ataku nerwo­
wego.

Znajdujący się przypadkowo w okolicy tu­
ryści znieśli rannego przez dolinę RostoW 
na gościniec, prowadzący do Morskiego Oka 
skąd autem odwieziono go do Zakopanego.

S tan is ław ó w
USZKODZENIE LINJI TELEGRAFICZ­

NYCH I TELEFONICZNYCH.
W kilku punktach powiatu stanisławow­

skiego nieznani sprawcy uszkodzili linje te­
legraficzne i telefoniczne. Lwowska „Gaze­
ta  Poranna1’ twierdzi, że w rękach policji s* 
poważne dowody, że ma się tu do czynienia 
z sabotażem na tle politycznym.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STAN BEZROBOCIA W STOLICY.

W edług danych państwowego urzę­
du pośrednictw a pracy w W arszawie, 
w  ostatnim  tygodniowym okresie spra­
wozdawczym, t. j. od 5 do 10 września 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bez­
robotnych w stolicy wynosiła 10.090, 
w tej liczbie pracowników umysło­
wych było 3.550. W porównaniu z po^ 
przednim okresem tygodniowym liczba 
bezrobotnych fizycznych zmniejszyła 
się o 250; w grupie pracowników umy­
słowych pozostała bez zmiany.

W okresie sprawozdawczym wysła­
no, jako kandydatów  do pracy, 581 o- 
sób, w tej liczbie 101 pracowników u- 
mysłowych, otrzymało zaś pracę 311 
osób, w tej liczbie 25 pracowników u- 
mysłowych. Poszukujących pracy zaś 
było w ewidencji Urzędu 7.784 osób. 
w tej liczbie 3114 pracowników umys­
łowych.
ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW PIEKAR­

SKICH.
14 września odbyła się, pod przewod­

nictwem okręgowego inspektora pracy, 
inż. Bochuszewicza, konferencja z u- 
działem przedstawicieli obydwuch za­
interesowanych stron, w sprawie żą­
dań, wysuniętych przez pracowników 
piekarskich, którzy domagają się pod­
wyższenia obecnych płac o 15 procent, 
wobec wzrostu drożyzny i nierealności 
notowań w skaźnika drożyźnianego.

Porozumienia nie osiągnięto. W koń- 
cu obydwie strony zgodziły się na u- 
tworzenie komisji do rozpatryw ania 
spornych spraw, wynikających ze sto­
sowania obowiązującej w przemyśle 
piekarskim  umowy zbiorowej. Przew o­
dnictwo tej komisji obejmie inspekto­
ra t pracy. Zgodzono się również w myśl 
żądań pracowników, na stosowanie za 
sady, aby od niepełnoletnich p rak ty ­
kantów  żądano ukończenia szkoły po­
wszechnej.
SCHRONISKO DLA SŁUŻBY DOMO­

WEJ.
W obec dużego napływu służby do­

mowej do stolicy z okolicznych mia­
steczek i wsi, wydział opieki społecz­
nej i szpitalnictwa m agistratu nosi się 
z zamiarem utworzenia dla tej katego­
rji pracow niczek specjalnego schroni­
ska tymczasowego, w którem  przyjez­
dne mogłyby spędzić kilka dni (do ty­
godnia), potrzebnych im na znalezie­
nie odpowiedniej pracy.

GDZIE SKŁADAĆ REKLAMACJE?
Ze względu na dużą ilość reklamacji 

z tytułu niewypłacenia zapomóg bez­
robotnym pracownikom fizycznym, po 
odrzuceniu odwołań przez zarząd ob­
wodowy Funduszu Bezrobocia, komu­
nikujemy, że reklam acje te przyjmowa­
ne są wyłącznie w  lokalu państw ow e­
go urzędu pośrednictwa pracy przy ul. 
Ciepłej nr. 21, osobiście przez prezesa 
zarządu obwodowego lub kierownika 
biura obwodowego we wtorki, czw art­
ki i soboty w godzinach od 11 rano do 
1 po poł.

KONTROLA ZAŚWIADCZEŃ 
BEZROBOTNYCH.

Często zdarza się, że bezrobotni, w cel*1 
udowodnienia swego prawa d o  z a p o m ó g , 
składają oryginały swych zaświadczeń, p ó ­
źniej zaś domagają się ich zwrotu.

Wobec tego zarząd obwodowy Funduszu 
Bezrobocia w Warszawie wyjaśnia, że ory­
ginały te z reguły nie są wydawane ze wzglę­
du na to, że stanowią dokumenty, na pod­
stawie których zapomogi są wypłacane- 
Bezrobotni winni żądać we własnym intere­
sie od b. pracodawców duplikatów omawia­
nych zaświadczeń, albowiem zarząd żadnych 
odpisów uznać nie może.

Zaznaczyć należy, że wszystkie powyższy 
dokumenty, nagromadzone w biurze z. o.
B .  w d u ż e j  ilości, są obecnie s k r u p u l a t n i 4 

sprawdzane.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. 5-
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WIEC P. P. S. .

Dnia 18 września 1927 r, o godz- 
rano w teatrze „Odrodzonym" na Pr*' 
dze, odbędzie się
WIELKI WIEC O SYTUACJI POLI­

TYCZNEJ.
Przemawiać będą tow. tow.: P° j1

Rajmund Jaworowski, W ice-Prezyd^0, 
miasta T. Szpotański, radny Ed'W*r 
Zawadzki.

Towarzysze, stawcie się licznie!
Centralny Wydział Kobiecy P. P. S* Ze­

brani e Egzekutywy C. W. K. odbędzie s<9 
piątek, dnia 16 b. m. o godz. 7 i pół wieC 
w lokalu C. K. W. W arecka 7 — I p.

W czwartek dnia 15 b. m. 
N.-Bródno o godz. 5, Syrokomli 22, ogól11 

zebranie członków.
Tramwajowa Organizacja P. P. S. o 

7 w lokalu W. O. K. R., Al. Jerozolim *
6, zebranie komitetu,

W piątek dnia 16 b. m. . u  
Dzielnica Powązki o godz. 7 w l0, ^ 

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzi® 
ogólne zebranie członków dzielnicy. ^  

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w 
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie v  
ogólne zebranie członków dzielnicy 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w ^  
lu dzielnicy, Marymoncka 40, odbędą® 
ogólne zebranie członków dzielnicv. £], 

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr- 
ogólne zebranie członków. jo-

Dzielnica Jerozolimska o godz. ? y  
kalu dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie sl ^  
gólne zebranie członków dzielnicy 
* Koło szoferów. O godz. 7 w lokalu 
P. P. S. (Al. Jerozolimskie 6) odbę^2' 
ogólne zebranie członków Kola ora* 
patyków.

MŁ0DZIE2 t.
Egzekutywa K, C. Organ.

U. R. dzisiaj o godz. 9 wiccz. ^  
„Robotnika".

lok*1’
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Ruch kult.-oświatowy.
Stowarzyszenie byłych więźniów po­

etycznych w dniu 18 września r. b. u- 
r*łi*a wycieczkę do 10-jjo pawilonu i 
oa miejsce straceń. Oprowadzać będą 
"Tli „mieszkańcy" 10-go pawilonu. 
Z biórka przy Dwórcu Gdańskim o g. 
10 rano- Zarząd.

Ze Stow. b. więźniów politycznych. Posie­
dzenie Komisji A rchi walno - H istorycznej 
Pzzy Stow arzyszeniu byłych więźniów poli­
tycznych odbędzie się w p ią tek  16 b. m. o 
fi°dz. 8.15 w ieczorem  w lokalu Stow arzy- 
*zenia.

WIELKA WYCIECZKA
JESIENNA oddziału w a rsz .

T. U. R.
w  dniach 30 — 31 października i 1 

listopada (a więc 3 dni, w tan  dwa świą 
teczne) organizuje Oddział Warszawski
Wycieczkę w Poznańskie.

Wycieczka wyruszy z Warszawy pra­
wdopodobnie 29 października wieczo.

i zwiedzi kolejno: Toruń, Bydgoszcz 
lOowrodaw, Mątwy, Kruszwicę, Jezio- 
*0 Gopło, Gniezno, wreszcie — Poznań.

Dokładniejszy program wycieczki bę­
dzie ustalony później. Również koszt 
^ycieczki nie jest jeszcze ustalony w 
cażdym razie wyniesie on około 32 zło­
tych.

Zapisy przyjmują: oddz. War. T. U. 
Jerozolimska 6, od 5— 7 po poi., i 

Kierownik czytelni pism T. U. R., adres 
l«n sam, od 7— 9 po poi. Przy zapisie 
“■leży wpłacić najmniej 5 złotych.

Baczność, kolejarze: każdy z Was,
P^adający legitymację, która upraw- 
j*a do zniżki 80 procentowej, może od- 
°yć z TUR-em wycieczkę powyższą ko­
lte m  10 złotych.

Opłata obejmuje koszta kolei, tram­
wajów, noclegów i zwiedzania. y

Utrzymanie na wycieczce będzie ta- 
“ i*.

WYPADKI
H iu n m u i. BIBttlKCM

BÓJKA MIĘDZY MAŁŻONKAMI.

42-Ietni J a n  Bożym i żona jego 38-letnla 
■rfanna, w  czasie dyżurow ania w arzywa 

“a Polu, przy ul. O lgierda w Targów ku, 
Wszczęli m iędzy sobą bójkę, w czasie k tó- 
**■ Poranili się. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dzi! u Bożyma ranę  c ię tą  czoła i obcięcie 
a °sa m otyką, zaś u Bożymowej — ranę cię- 
4 praw ej ręk i i  ogólne potłuczenie. Po opa­

trunku poszw ankow ani pozostali w 24 komi- 
s&riacie celem  sporządzenia protokułu. O be.

Przy bójce M arcjan Bieńkowski, ogrod­
nik, w celu zalarm ow ania policji i przeszko- 

reaia  dalszej bójce, w ystrzelił dw a razy 
~ rew olw eru na alarm, n ie raniąc nikogo, 

onieważ B ieńkow ski nie posiadał pozwole- 
a ta ' Policja odebra ła  mu broń.

W YPADKI SAMOCHODOWE.

Przed domem nr. 27 w A lejach Ujazdow- 
*kich na przechodzącą przez jezdnię 26-let- 
“*4 Ju lję  Kornecką (Czerniakow ska nr. 193) 
“je c h a ł  sam ochód nr. 268 (20157) prow adzo- 
“7 przez szofera M ikołaja Niciejewskiego. 

oszw ankowaną przew ieziono tymże samo- 
h°dem  do am bulatorium  Pogotow ia, gdzie 

*karz dyżurny stw ierdził potłuczenie p ra- 
wego podudzia.

Na placu Saskim około sądu wojskowego 
**mochód n r '  245 (18805) prow adzony przez 
®z°fera  W incentego Sejnackiego (Tarczyń- 
. °r. 7), najechał na zam iatającego ulicę
°*orcę 50-letniego Jan a  Galickiego (Plac 

, a i 5)- Poszw ankowanego tymże sam ocho-
Przewieziono do am bulatorjum  Pogoto- 

w**, gdzie lekarz  dyżurny stw ierdził potłu- 
e*enie kolan i tw arzy.

W r z u c o n y  t r u p  n a  c m e n t a r z u .

P ryderyk F rank , dozorca cm entarza e- 
*-n(felicko - augsburskiego, przy ul. M ły- 

eV *ei zn na cm entarzu zw łoki dzie- 
, . P!°i żeńskiej, mające około 9 miesięcy, 
*to’re Przyniósł do 3 kom isarjatu.

Z sądów.
f a b r y k a n t  ŚWIADKÓW.

7
nany pow szechnie w sferach sądow ych 

od*faaiaCZ"' W ładyslaw  Lech, specjalista 
abrykow ania świadków  i robienia klijen- 

^  nie posiadającym  klijenteli adw okatom , 
*a p "<* r r Yst'wie pomocników swych: Alfon- 

_ Ynjana i A ndrzeja Kreszm arskiego —■ 
p'*dł na la w ie  oskarżonych, 

do .°SZ*° 0 że wyżej wymieniony pen ten t 
rczy! by ł p. Stanislw ie Rakowskiej 

iej* ^ 6w* kt6rzy  mieli stw ierdzić śmierć 
ky rna î °nka... i udostępnić zaw arcie związ- 

.̂nia^ eńskieg0 z sublokatorem  Parosem . 
tn ?WarzVsze pracy p. Lecha udali się prze- 
So^  0 kancelarji parafji kościoła Serca Je -  
0 e®° i zeznali, że Szczepan R akow ski i ich

’ w szpitalu w Rydze, ducha wyzio-

a ^  usługę zasiedli biedaczkow ie, w raz
0yc*wYm przedsiębiorcą, na ław ie oskarżo-

®kazal Lecha na 3 la ta  w ięzienia, a 
z®arskiego i Cynjama uniewinnił. Ik.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj w W arszaw ie ciśnienie było 750,3 
na poz. 120 m., tem p. 13,30, w ilgotność 66, 
stan  nieba: dość pogodnie.

Przypuszczalny stan  pogody w Polsce: po 
krótkotrw ałem  częściowem wypogodzeniu— 
ponowny w zrost zachm urzenia i przelotne 
deszcze, zw łaszcza na zachodzie Polski. 
Dość chłodno, w iatry  południowo - zachod­
nie, potem  południowe.

Uroczystość tramwajowa. Onegdaj w ie­
czorem w w ielkiej sali w gmachu szkolnym 
tram w ajów  miejskich, przy ul. M łynarskie) 
nr. 2 odbyła się uroczystość rozdania św ia­
dectw  kończącym  kursy zawodowe dla p ra ­
cowników tramwajowych. Na uroczystość 
przybyli: P rezydent miasta, Słomidski, na­
czelny dyrek to r tram w ajów  m iejskich p. 
KOhn i in. Uroczystość rozpoczęła się p rze­
mówieniem dyrek tora szkoły zawodowej p. 
Tokarskiego, następnie przem ów ił dyr. inż. 
Kuhn, k tó ry  potem  rozdał św iadectw a w szy­
stkim  17 uczniom. Z kolei przem aw iał inż. 
K. M ech, naczelnik w arsztatów , po nim za­
b ra ł głos jeden z uczniów, Czesław  Smo- 
niewski. W reszcie przem aw iali tow. G ora w 
imieniu związku klasowego tram w ajów  i p. 
Bielski —  przedstaw iciel prac. enpeerow - 
skiego oraz chadeckiego związku. ,

Franciszkow i Kaczyńskiem u, ze wsi i gmi­
ny Dylewo, pow. O strołęckiego ukradziono 
w czoraj w tram w aju szereg dokum entów  
między innemi książkę wojskową, legitym a­
cję związku inwalidów, pozwolenie na broń, 
pozatem  70 zł. gotówką.

Poszkodow any uprasza o zw rot przynaj­
mniej skradzionych dokum entów  do redakcji 
„Robotnika".

Zabawy w  Ogrodzie Saskim. Zwyczajem 
dorocznym, odbędą się w  sobotę i niedzielę, 
d. 17 i 18 b. m. dwie zabawy sportow o-atrak ­
cyjne na rzecz Pogotow ia Ratunkow ego.

O dbędą się również mecze bokserskie o 
m istrzostw a W arszaw y pomiędzy klubam i: 
Skra, A. Z. S., „Prażanka", Ymca i M akabi.

D la dzieci przygotowuje się specjalna za ­
baw a dziecięca.

Łamigłówka Pogotowia Ratunkowego. 
Sprzedaw ana od poniedziałku na ulicach 
m iasta i  w miejscach publicznych łam igłów ­
ka Pogotow ia znajduje licznych nabywców.

D otychczas łam igłówkę złożyło 387 osób, 
przew ażnie młodzież szkolna.

Łamigłówka sprzedaw aną będzie do koń­
ca tygodnia, a  rów nież na zabaw ach Pogo­
tow ia w ogrodzie Saskim w sobotę i w  n ie­
dzielę.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 14 w rześnia 

Waluty I dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,55 

Holandja 358.48. Londyn 43,50. Paryż 35.08 
Praga 26.51. Szwaicarja 172.52. W łochy 
48.68. W iedeń 126,06. Nowy Jo rk  8.93. 
Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00, 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92.00. 10% Poż. kolej. 
102.50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 62,00 
4%  L. Z. W arszawy 74.25—74.45 74.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 5980 — 60.00 — 59.00 — 
4W /o L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25, Premjówka 
58.25-58.50.
Akcje.

Bank Polski 137.50—135,25. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 84.00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.95—4.85 Łazy 0.37. 
W ysoka 130,00. Nobel 48,00. W ęgiel 93.50— 
93 00. Firlej 54.00 Cegielski 40.00 ~  40,50 
Lilpop 28,75—29.75 Modrzejów 8.90. Norblin 
7.80 Ostrowiec 98,00 98.75, 90.00. Rudzki 58.00 
2 22 Starachowice 63,50 — 63,00— Zieleniew ­
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów  17,30 
13,75—3.70 Borkowski 3,25—3.30. Bank H an­
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.05—3.35. Parow óz 55,00 — 56.25. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 100.00 100.00. Micha 
łów 0.45 O rtw ein 18.00. Spirytus 3.00 —3.25. 
H aberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50 

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 14 b. m. godz. 10 w.

D olar am er. 8,92, B ank Polski 137.75, Cu­
k ier 5.00, W ęgiel 93.50, M odrzejów, 9 .00, 
R udzki 59,00, Starachow ice 64.00 (4.26),
Rubli 100 złotem  473.50.

Listy zastaw ne złotowe bez zmiany. O- 
bro ty  ożywione.

KALENDARZYK BANKOWY
Ogólne zebrania.

Dn. 23 w rześnia Sp. A kc. W arszaw sko- 
G dańskie Towarz. Handlowo - Zastawowe w 
W arszaw ie godz. 10 rano.

Dn. 27 w rześnia Sp. Akc. Zegar w Śremie 
(W ielkopolska) Poznań godz. 16.

Dn. 8 października Sp. Akc. H enryka 
F rancka i S-wie w Skawinie godz. 16.

W ym iana akcyj.
Sp. A kc. K luczew ska Fabryka Papieru  w 

W arszaw ie wymienia akcje markowe na zło­
tow e, w  stosunku za każde 50 akcyj m arko- 
wych, w ydaje 3 akcje po zł. 10 — nom. w art. 
każda.

W y le c z a ln o ść  
c h o ró b  w e n e ­

r y c z n y c h
książka 

D októr P a r c z e w s k i  
_ ó r a w ia  3  niedaleko 

dw orca głównego. 
Przyjmuje chorych 

9—9 w.

Ogłoszenia 
drobne

FACH U  REKU-
to  pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się 
na Kursv S am o ch o d o ­
we

GO
PRyiM K lE-
t

Je ro zo lim sk a  27.

HEBLE najdogod
niej, o tom an nadzwy­
czajny wybór. Chm iel­
na 41 róg M arszał­
kowskiej.

Poszukiwani:
G alw anizer na  kolory, 
siodlarz powozowy, 
bednarz, robo tn ica  do 
wyrobu korków na m a­
szynie tarczow ej, szpu- 
larkl na  jedw ab. Wia­
dom ość: Urząd Po­
średnictw a P r a c y — 
Leszno 140,

Rękawiczki ar
laszow ane po trzebne 
na m iejscu. Zgłaszać 
s ię  m iędzy 6—8, Lesz­
no  8/5.

S k r a d z io n o
książeczkę wojskową 
Stanisław a D utkiew i­
cza.

Samocbodoue
Kursy, Tuszyński I Er­
lich Inż. — Złota 25, 
teł. 61-34.

Zesary zegarki!
P ierścionki. Kolczyki. 
O brączki na raty bez 
zaliczki. Zegarm istrz 
G utm acher, Sm ocza 21 
róg Dzielnej.

ZAPisy handlowe
r o c z n e  Sekułow icza 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
W ykładają profesoro­
wie specjaliści: buchał 
terję. arytm etykę han­
dlową, korespondencję, 
języki obce, stsnogra. 
fję, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

U/ierza/mi dz/ecAo

o d  d w ó ch  p o k o le ń  z n a m  m y d ło  JELE Ń -SC H IC H T i prze­
konałam się o jego niezrównanej dobroci. Jest ono bowiem wy­
rabiane z najlepszych surowców, wydajne w użyciu i przez to tanie.

Przy małym trudzie bielizna staje się śnieżno białą.
Żądaj zatem jedynie M Y D Ł A  JELEŃ-SCHICHT. 
Wystrzegaj się falsyfikatów i zwracaj uwagę na markę.
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Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo, 
codzienne.

Związek Zawodowy Pracowników Handlowych, 
Przemysłowych i Biurowych m. st. Warszawy

Jedyne w Warszawie społeczne W I E C Z O R N E

K U R S Y
B u c h a l t e r y j n o - H a n d l o w e
przyjmują zapisy kandydatów (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły 

powszechnej lub 3 klasy szkoły średniej.
K u r s  n a u k  r o c z n y .  Opłata roczna zł. 250.—
Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły 
w godz. 7—9 wieczorem przy ul. Złotej 58, w gmachu gimnazjum

im. Niklewskiego.

* W *

ZE SPORTU.
MIĘDZYOKRĘGOWE ROZGRYWKI 

O MISTRZ. P. Z. P. N.

W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają 
się międzyokręgowe rozgryw ki o m istrzo­
stwo P. Z. P. N.

Do decydującej batalji stają: robotnicza
Skra, Cracovia, A m atorski K. S. (G. Śląsk), 
M akabi w ileńska.

O kręgi pomorski, poznański, lubelski i 
lwowski nie podały jeszcze swych oficjal­
nych mistrzów.

MECZ PIŁKARSKI A RM JA  POLSKA — 
ARM JA  RUMUŃSKA.

Dziś o godz. 15 na boisku Legji odbędzie 
się międzynarodow y mecz reprezen tacji Ar- 
mji Polskiej i Rumuńskiej. W  skład rep re ­
zentacyjnej drużyny W ojsk Rumuńskich 
wchodzić będą przew ażnie gracze w ojskow e­
go klubu Furgerul, zaś co do reprezentacji 
Armji Polskiej, to  projektow any jest n astę ­
pujący skład: bram karz: Gross (W arszawa), 
obrońcy: K arasiak  i G ałecki (obaj Łódź, a 
jako rezerw ow y Redlich (W arszawa), po­
mocnicy: G osław ski (Łódź), Trzm iela (Łódź), 
Amirowicz (W arszawa) oraz rezerw ow y So- 
bolta (W arszawa), napastnicy: Radomski
(Łódź), N aw rot (W arszawa), Reym an (Kra­
ków), H ergstreich (Toruń), Luxenburg (W ar­
szawa), a  jako rezerwow i: Cieszyński (To­
ruń), Sobota (Górny Śląsk), P tak  (Kraków), 
Cichecki (Toruń).

I WYŚCIG KOLARSKI „LEG JI" 
KRAKOW SKIEJ.

i-k.) Ruchliwy zarząd sekcji kolarskiej 
R. K. S.„ „Legja" w K rakow ie, zorganizował 
po raz pierwszy wyścigi górskie, na trasie 
K raków  — B ystra wynoszącej 106 kim., o 
nagrody tyomu Zdrowia w B ystrej, oraz Le­
gji. W yścig w ygrał młody zaw odnik Legji, 
Żak, będący w doskonałej formie. Czas zwy­
cięzcy 3 godz. 59 m. 38 sek. Drugi przybył 
do m ety K w inta w  4 godz. 16 m. 55 sek., 3) 
K ołek  — 4:19:45, 4) Duda, 5) W ilk. Wyścig 
powyższy odbywać się będzie od tąd  coro­
cznie.

TURN IEJ PIŁKARSKI R. K. S. LEG JA .
(i-k.) P ierw sze rozgryw ki ogólnoklaso- 

wego turnieju R. K. S. „Legja", wywołały 
bardzo żywe zainteresow anie w Krakowie,

o czem świadczy liczna frekw encja publicz­
ności. W yniki tych pierwszych zawodów 
przedstaw iają się następująco:

Legja pokonała H akoah 2:1, mając przez 
cały  czas przew agę, pomimo że grała pod 
koniec zawodów w dziew iątkę. Bramki 
zdobyli Babraj i Dudek. Łobzowianka u le­
gła Legji II 1:0, przyczem  bram kę dla zwy­
cięzców zdobył Ziembiński. Zwierzyniecki 
mając lekką  przew agę pokonał P a trię  2:1, 
Czarni zwyciężyli K. S. „G rzegórzecki" 2:0, 
w reszcie W atte l został niespodziew anie po­
konany przez O rlęta 2:1.

D alsze rozgrywki odbędą się 18 b. m.

K RA JO W E WYNIKI PIŁKARSKIE.

C egielski — W arta  I b. 4:2. F inałow e
spotkanie o ty tu ł m istrza Ligi Okręgowej 
w ygrał K. S. Cegielski, bijąc drugi zespół 
W arty  w stos. 4:2 i kwalifikując się tem sa- 
mem do rozgryw ek o wejście do Ligi pań ­
stwowej.

M akabi — 1 p. p. Leg. 5:3. Spotkanie to ­
warzyskie. M istrz W ilna M akabi zw ycię­
żył bez zbytniego wysiłku drużynę 1 pułku 
znaną w W arszaw ie z zeszłorocznych roz­
gryw ek o mistrz. Polski. O przegranej zde­
cydow ała w yjątkow o słaba gra bram karza.

G edania — A lt P e tr i 5:1. D oskonale za­
pow iadająca się drużyna polska w Gdańsku 
— G edania dorzuca do łańcucha swych zwy­
cięstw  jeszcze jeden sukces nad A lt P e tri w 
stos. 5:1.

Podgórze — S parta  1:0. F inał o m istrzo­
stwo krakow skiej Ligi Okręgowej. Gra nie­
ciekaw a; typow a w alka o punkty. T ytuł 
m istrza dostał się do właściwych rąk, gdyż 
Podgórze na 14 ostatn ich  meczów w ygrało 
dziesięć, uzyskując tylko cztery w yniki r e ­
misowe.

22 p. p. (Siedlce) — O rzeł 4:3 (1:0). S pot­
kanie o mistrzostwo Ligi Okręgowej Z tru ­
dem w ypracow ane zwycięstwo w ojsko­
wych, k tórzy  dotychczas nie ponieśli w mi­
strzostw ach ani jednej porażki.

W IDZEW  — W . K. S. 0:5.

(i-k) T rzecie decydujące spotkanie o mi­
strzostw o Łódzkiego P. Z. P. N. pomiędzy 
„W idzewem " a W. K. S. —  przyniosło zw y­
cięstwo wojskowym w wysokim stosunku

5:0. R obotnicza drużyna lekcew ażąc w ielo­
krotnie pokonanego przeciw nika, w ystąpiła 
w  osłabionym składzie, a  w  dodatku  a tak  
rezerw ow y pozostaw iał w iele do życzenia, 
chociaż i obrona nie sta ła  na w ysokości za­
dania. W ojskowi tym czasem  w ystąpili w 
znacznie wzmocnionym składzie (z Radom ­
skim z Ł. K. S-u na środku ataku) to też bez 
wielkiego trudu uzyskali 5 bram ek zdoby­
w ając tern samem mistrzostwo Łódzkiego 
Okr. Zw. P, Nożnej.

ZAKOŃCZENIE PIĘCIOBOJU 
NOWOCZESNEGO.

Por. M alyszko -  
stowski

mistrzem Armji; Szełc- 
- m istrzem Polski.

W czoraj nastąpiło  zakończenie pięciobo­
ju nowoczesnego o m istrzostwo Armji i Pol­
ski. W yniki ostatnich dw óch konkurencji 
były następujące: Jazd a  konna sk ładała  się 
z biegu steeple-chase na dystansie 3600 mtr. 
W  m istrzostw ie Armji zwyciężył por. Ciej- 
ko przed por. K iesenw etterem , pułk. Lece- 
wiczem i ppor. Sokołowskim. W  mistrz. P o l­
ski w ygrał Szelestow ski przed Koprowskim, 
por. M ałyszko i por. Szupenko. W  biegu na 
przełaj na dystansie około 3300 m tr. zw ycię­
żył w mistrz. Armji kpt. B aran (10:41.8) 
p rzed ppor. Sokołow ski (11:20.8). W  mi­
strzostw ie Polski w ygrał kp t, B aran (10:41.8) 
przed Szelestowskim  (10:52.4).

W  ogólnej klasyfikacji pierw sze miejsce 
zdobył: w  m istrzostw ie Armji: 1) por. M a­
łyszko (21 pkt.), 2) por. Koprowski (21 pkt.), 
3) kpt, B aran (27 pkt.).

W m istrzostw ie Polski w ygrał Szelestow ­
ski (18 pkt.) przed por. K oprowskim  (16 
pkt.), por. M ałyszko (17 pkt,).

SUKCES AKADEM ICKIEJ „ÓSEMKI" 
W IOŚLARSKIEJ

W ostatnim  dniu akadem ickim  igrzysk 
w Rzymie odbyły się regaty  wioślarskie, 
przyczem w biegu ósem ek osada w arszaw ­
skiego AZS-u zajęła zaszczytne drugie miej 
see za osadą w łoską, zwyciężając przytem  
zespół francusku
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Z W Y ST A W Y  ISKROWEJ W  BERLINIE
„ROBOTNIK", czwartek, 15 września. Jfa 253

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  a p a ra t i* 
skrow y do p rzesy łan ia  obrazów  w d ro ­
dze iskrow ej. A p a ra t w zbudza ogrom ne

zaciekaw ien ie w śród publiczności, k tó ­
ra ma jednocześnie m ożność k o rzy sta ­
nia z a p a ra tu  w czasie w ystaw y

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH
FILhA R M O N JA  — „SPRYT I NÓŻKI*.

„M AŁPA MECENASEM SZTUKI*.

Je s t to jeden z tem atów  bardzo chętnie 
pożytkow yw anych w obrazach am erykań- 
kich: uboga piękna dziewczyna daje się po­

ciągnąć blaskom  złota — w raca skrom na i 
lo tu lna do ubogiego narzeczęnego i życia w 
•iężkiej pracy. Tym razem  sztukę zbudo­
wano pod hasłem  iż spryt i ładne nóżki de- 
:ydują o powodzeniu kobiety. Całość zgra- 
m a, cacko, bardzo wesoła. Nic specjalnie 
.szlagierow atego" w niej niema, ale można 
ię  pośmiać w cale przyjemnie.

Nad program  bardzo niem ądra farsa o 
małpie w roli mecenasa sztuki. Imponuje w 
niej tylko inteligencja... małpy. łka.

Palace. „Uśmiech losu".
Pan: „Droga zapom nienia".
Splendid. „Tajem nica salonu piękności". 
Św iatow id.^,,Lekka Izabella" i „Rozbój­

nik A rsen".
W odew il. „Miłość m aturzysty".
Stylowy. „Sąd Boży".
Apollo. „Pat i Patachon, jako „podpory 

tronu".
Colosseum. „Na wyspie korsarzy".
Corso; „Czarna N itasza" , f
Casino. „Człow iek-m ałpa” i „Chłopcy do

wynajęcia".
Filharm onja. „Spryt i nóżki" i 2 sztuki 

nad program.
Kino miejskie. „M atka",

TURYŚCI:
—  G dzie jesteśm y w te j chwili: w Za­

kopanem , czy w A lpach?
—  Nie m ogę ci, dziecko, pow iedzieć, 

bo zapom niałem  wziąć ze sobą B aede- 
kera . )

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.
12.00 — Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 

meteorologiczny, kom unikaty PAT. nad p ro ­
gram. 15.00 — K om unikat m eteorologicz­
ny i gospodarczy, nad program. 15.20 — 
16.45 Przerw a. 16.45 — 17.00 K om unikat 
harcerski. 17.00 — 17.50 A udycja dla dzieci. 
17.50 — 18.00 N ad program, komunikaty. 
18.00 — 19.00 K oncert popołudniowy. W y­
konaw cy: M arja Barówna (fort.), Bolesław 
Ginzburg (wiolonczela), prof. Jerzy  Lefeld 
(akomp.) 19.00 — 19.15 Kom unikaty P. A. T. 
19.15 — 19.35 Rozmaitości wypowie p. Lu­
dw ik Lawiński. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t, 
„O przepisach gry w piłkę nożną" wygłosi 
p. A. Posner (Dział: „Sport i wychowanie 
fizyczne"). 20.00 —  20.15 K om unikat ro ln i­
czy. 20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 — K on­
cert wieczorny, symfoniczny, poświęcony u- 
Iworom Beethovena. W ykonawcy: pow ię­
kszona ork iestra  P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, M arja W ąsow ska - Rudigerowa 
(fortep.) W przerw ie koncertu  biuletyn 
„M essager Polonais" w języku francuskim.

TEJ TU JESZCZE BRAKOWAŁO...
—  Czy pani w dom u? A  może p rzy­

chodzę w n ieodpow iedniej chw ili?
—  A le nic. N asza pan i w idziała pa- 

c ią  p rzez  okno  i pow iedzia ła: ,.Tej tu  
jeszcze b rak o w ało " .

JEDNI Z WIELU

„Sam olot „N iebieski p ta k "  o raz pilo­
ci francuscy  Giyon (od lewej) i Corbu

(od praw ej), k tó rzy  zm uszeni p rze rw ać  
lo t nad  O ceanem , pow rócili do Paryża.

TEATR i MUZYKA
NIETOPERZ — „NITOUCHE".

Bardzo milutka acz stara  operetka „Nitou- 
che została wznowiona na m alutkiej scenie 
„N ietoperza" — w ubiegłym sezonie hołdu­
jącego jeszcze systemowi „rewji".

Dużo dobrych chęci, zarów no ze strony 
dyrekcji jak i artystów  nie mogły w zupełno­
ści wynagrodzić kardynalnej w ady tea trzy ­
ku, jaką jest iści lilipucia scena — jednakże 
całość spektaklu  w ypadła mile.

Rolę główną powierzono młodziutkiej a r ­
tystce p, Rapackiej, k tórej duży wdzięk, 
tem peram ent i znaczne zdolności wodewilo­
we zdobywają r ię s is te  braw a. N iestety  
głosik p. R apackiej niedorównyw a zacięciu 
jej gry, gdyż jak na prym adonnę jest stanow ­
czo za nikły i posiada nieco zbyt m ałą skalę.

P . R apackiej dzielnie sekundow ał ulubie­
niec bywalców operetk i p. Szczawiński. 
W śród pozostałych artystów  jak zawsze ba­
wił publiczność złotym  humorem w eteran  
polskiej operetk i p. Morozowicz. łka.

Wszechświatowej sławy

LAMPY RADJOWE

Dlśz w teatrach m ie js k ic h
W ielk i

o 8-ej „Zygmunt August" 
N arodow y

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom warjatów"
marki

T E L E F U N K E N
wyrobu Tow. „O sr a  m“

dostarcza hurtowo

P o l s k a  2 a r ó w k a
„OSRA M" sP. Akc. 

Warszawa, Królewska 11,

Teatr Wielki. Dziś „Zygmunt A ugust". 
Ju tro  „Borys Godunow". W  sobotę „Sam­
son i Dalila".

Narodowy. Codziennie „N iew ierna". 
Teatr Letni. „Dom warjatów".
Teatr Polski. Codziennie „M andaryn 

W u“.
W próbach sztuka Sardou „Fedora".
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr Nowości. Dzisiaj „Baron cygański". 
W ielka rewja w Teatrze Nowości. K oń­

czą się już przygotow ania do prem jery na 
o tw arcie sezonu w dniu 16 b. m. pod tyt. 
, Hallo Nowości",

O peretka w tea trze  „N ietoperz". Codzien­
nie 2 przedstaw ienia o godz. 7.45 i 9.45 o- 
peretk i „Nitouche".

T ea tr W odewil, Nowy Świat 43. O statn ia 
pożegnalna prem jera p. t. „Zobaczymy się 
w maju".

T ea tr Eldorado. „M oralność to grunt".
T ea tr „K aruzela", Nowy Świat 63. W 

najbliższych dniach przyjeżdżają do W ar­
szawy zaangażow ane z tea trów  „Casino de 
Paris" i „Folies B ergeres" tancerki.

T ea tr N ietoperz. Dziś „N itouche".
T ea tr B agatela. „Kosztowny rom ans" z 

, udziałem Bagatela girls.
t e a t r  Qui Pro Quo. Dziś rew ja „Z papry ­

ką". Na otw arcie sezonu tea tru  Qui Pro 
Quo daje dn. 20 b. m. prem jerę p. t. „M oryc" 
z udziałem  p. EIny G istedt.

Teatr Olimpja. Dziś prem jera na zakoń­
czenie sezonu letniego p. t. „ „W damskiej 
bieliźnie".

Teatr dla dzieci i młodzieży. W  niedzielę
o godz. 12 m. 15 w tea trze  W odewil, ul. No­
wy Świat 43, odbędzie się przedstaw ienie 
dla dzieci.

&
ZNAWCA MUZYKL

—  Pozw oli szanow ny pan, żc zagra W 
coś z W ag n era?

—  No, w ie pan, W agnera  m am y *w 
gram ofonie. M ożeby w ięc pan  lep iej za* 
g ra ł jakiegoś now ego C harlestona.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

111)

m ie .

SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i M argaret Cole

„Rozum iem ! Szczęśliw y zbieg okoliczności" —  rze k ł niepprzej-

B unker był zby t zachw ycony, aby  się rozgniew ać.
„Nie, mój chłopcze —  odpow iedzia ł —  to  szczęśliw e n a tchn ie  

nie! J a k  to  m am  nazw ać, jeśli n ie  natchn ien iem  —  że a k u ra t w tedy  
zarządziłem  w tern m iejscu o b ław ę?"

„W  jakiem  m iejscu? G dzież go p an  zn a laz ł?"
„W  klubie 1917, mój chłopcze"! —  zaw ołał tryum falnie Bun- 

e r * „Zaw sze panu  m ów iłem , że to  m iejsce jest jask in ią bo lsze­
w icką. T en  draib —  by ł ich członkiem !”

„C zy m ów ił, że nazw isko  jego jest R osenbaum ?"
„N atu raln ie , że nie! A le ja go p rzen iknąłem ! Mówił, że nazyw a 

się Iw an Śiiński".
„A  skąd  p an  wie, że to  R osenbaum ?"
„Sam  to później pow iedział! W ydusiłem  z niego w yznan ie!‘N a­

tu raln ie, że gdyśm y go zaaresztow ali, nie m iałem  w yobrażenia, k to  
się do sta ł w  nasze ręce . A le pon iew aż b y ł to  Rosjanin, nie m iałem  
w ątp liw ości, że jest to  jeden  z tych  ła jdaków . K azałem  go w ięc tu ­
ta j sprow adzić i n a  w sze lk i w y p ad ek  w ygłosiłem  do niego ojcow ­
skie kazanie, jak to źle być m o rd ercą  i m ieć zbrodnicze instynkty ... 
M ów iłem  też o szubienicy  i o zbaw ien iu  duszy. G dy p raw ie  już się 
p rzyznał, że jest jednym  z tej paczk i m orderców , zaw o ła ł nagle: 
„K lnę się na Boga, że tego nie zrobiłem ! Je s tem  niew inny! P rzysię­
gam , że tej nocy  nie byłem  n aw e t o m ilę od ho te lu  S ugdena". G dy

usłyszałem  te  słow a, m yślałem , że padnę . N ie m iałem  pojęcia, kim 
jest ten  człow iek, póki się w  ten  sposób sam n ie przyznał. A le, gdy 
to  pow iedział, od razu  zrozum iałem  kogo m am y p rzed  sobą („N achyli­
łem  się w ted y  nad  nim i podsunąłem  m u tę  myśl —  szep n ą ł Blai- 
k ie  sw em u zw ierzchnikow i —  sta łem  tam  koło  niego"). W ięc m u 
m ów ię: „Iw anie R osenbaum , w szystko  w yszło n a  jaw. N ajlepiej będzie 
gdy się pan  o d razu  przyzna! —  M ocne słow a, co ?"

I g en e ra ł spo jrza ł z tryum fem  n a  słuchaczy.
W ilson zw rócił się do B laik ie 'go: ,,P an  b y ł w ted y  tu ta j, p raw ­

d a ? "  —  zapy ta ł.
„T ak! —  Moje słow a zupełn ie w y trąc iły  tego z rów now agi __

ciągnął dalej B unker. —  P rzyznał, że nazyw a się R osenbaum , ale za­
pew n ia ł ciągle o swojej niew inności. M ów ił jak ieś idjotyzm y, że za ­
m achy m ordercze p rzeciw ne są jego przekonan iom  kom unistycznym . 
A  p rzecież  każdy  wie, że w szyscy kom uniści są m ordercam i".

„M uszę zobaczyć tego R osenbaum a" —  pow iedzia ł W ilson.
„Z obaczy pan, pan ie W ilson, zobaczy pan! Pow in ien  tu  już być. 

Posłałem  po C ulpeppera , aby  ich skonfron tow ać. Zdaje mi się, że on 
go w idział w  ho te lu".

„T a k  przynajm niej tw ie rd z ił —  rz e k ł W ilson. —  A no, zoba­
czym y!"

In sp ek to r B laik ie w trąc ił: „Zam ów iłem  p o rtje ra  z H otelu  Sug­
dena, ab y  by ł tu  za pó ł godziny, a  p. C u lpepper m a przyjść k w adrans 
później. Nie m ów iłem  im, po co są p o trzebn i!"

„O, pan  się tym  z a ją ł? "  —  z a p y ta ł W ilson.
„Pod moim k ierow nictw em ! —  zaw o łał B unker. — To jest mój 

w ięzień!"
„N ie będziem y się o niego sp ie ra ć"  —  zapew nił dy rek to r. __

W  tym  m om encie k to ś  za s tu k a ł do drzwi. i )
„C zy to  o n ? "

B unker zaw ołał: „pros zę” —  i do poko ju  w szed ł w ięzień w  o to ­
czeniu dw uch strażn ików . B ył to  człow iek  w ysokiego w zrostu , z buj­

ną  czupryną. F izjognom ja jego różn iła  się od opisu, danego przez 
p. C u lpeppera i służbę hotelow ą.

„C zy chciałby p an  go w y p y tać ?"  —  za p y ta ł B unker W ilsona.
„O ile m ożna, to  natu ra ln ie! Zdaje się, że imię pańsk ie  jest 

Iw an  R osenbaum ?" — zw rócił się W ilson do w ięźnia.
W ięzień  o d p arł posępnie: „ tak " .
„ J e s t pan  m oskiew skim  a jen te m ? "
W ięzień odm ów ił odpow iedzi.
„17 lis topada ubiegłego ro k u  p rzyby ł pan  do h o te lu  Sugdefl*' 

w  tow arzystw ie  p. H ugona R a d le tta ? "
W ięzień  nagle s ta ł się bardzo  wym owny. ,,To k łam stw o, nic* 

godne kłam stw o! N igdy w życiu nie byłem  w  ho te lu  Sugdena. P ozna ' 
łem  rzeczyw iście p. R ad le tta , a le  na okręc ie . P raw da, że jechaliśm y 
razem  z O stendy  do Anglji. A le re sz ta  jest k łam stw em , wyssana®1 
z p alca  kłam stw em ! Ach! to n iegodne!"

„Nie tak  szybko, pan ie  R osenbaum ! P rzyznaje pan, że pan  to ' 
w arzyszy ł p. R ad le ttow i do A nglji?"

„T ak , do Anglji! Jech a łem  z nim razem , na jego zaproszeni®- 
A le w D uw rze, panow ie, rozsta liśm y się. Nie w idziałem  go więc®)' 
N ie słyszałem  o nim aż do chwili, gdy p rzeczy ta łem  w  gazecie, ś® 
zosta ł —  jak panow ie m ów ią — zam ordow any".

„T ak, na Boga, i to  pan  go zam ordow ał!" —  w m iesza ł się  B®®'
ker.

R osenbaum  spojrzał na B unkera  i roześm ia ł się z pew nego 
dzaju politow aniem , poczem  zw rócił się znów do W ilsona: „A^h, Pa '  
nie —  rz e k ł — nie m ogę tam tem u  panu  w ytłum aczyć. To jest no®' 
sens! Je s tem  kom unistą  —  tem , co w y nazyw acie: bolszew ik! Pr*Y* 
znaję się do tego — jestem  z tego dum ny. A le czy panow ie nie wi®' 
dzą, że m ordow anie jest sprzeczne z zasadam i naszej p a r tji?  Ma®0 , 
w a akc ja  —  o tak! A le  zam achy m ord ercze?  Nie, po tysiąc razy  ®je 
Czy b ierzec ie  m nie za drobnego k o n sp ira to ra  burżuazy jnego? J® ^  
stem  kom unistą , panow ie . —  I p rzy b ra ł dum nie w yzyw ającą P 0'  
staw ę.
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